
R Y S  H IS T O R Y C Z N Y  

B U D Ż E T U  W  P O L S C E .

( Ciąg dalszy).

Rachunki sejmowe skarbu narodowego koronnego z epoki A ugustów II i III, 
to je s t  poczynając od r. 1717 aż do 1764, przez podskarbich składane ( ') , 
obejm owały, ja k  wyżej wyjaśniono, część tylko budżetu, a  mianowicie: docho­
dy z kw arty starej i nowej, z  kwadrupli (2), z ceł, składnego winnego i pogłó- 
wnego żydowskiego, z których zaspakajano  w szystkie wydatki cywilne i część 
wojskowych na zarząd  centralny przeznaczonych. Obrót roczny wynosił 
w przecięciu około 1 ,0 0 0 ,0 0 0  złotych, w  jednej połowie na  wydatki cy­
wilne, a  w drugiej na wojskowe. Rok finansowy rospoczynał się z dniem 
1 października, a  kończył w dniu 3 0  w rześnia następnego roku. Rachun­
ki w szakże nie formowały się rocznie, lecz w term inach sejmowych nie­
kiedy za  la t siedm razem . D ołączając drugą część budżetu pod wiedzą 
T rybunału  skarbow ego w Radomiu zostającego, na utrzym anie w ojska po 
województwach i ziemiach zostającego, w sumie okrągłej 4 ,0 0 0 ,0 0 0  z ł., 
ogólny obrót roczny w Koronie wynosił około 5 ,0 0 0 ,0 0 0 . Rachunki tej dru­
giej części budżetu nie były na sejm  wnoszone, rostrząsanie i zatw ierdzanie 
kończyło się ostatecznie na sejm ikach i w Trybunale skarbowym.

Brak rachunków  sejmowych Wielkiego K sięstw a Litewskiego, nie pozw ala 
nam ściśle oznaczyć cyfry rocznego obrotu księstw a. Biorąc w szakże miarę 
z  eta tu  wojskow ego dla W . Ks. Litewskiego na sejmie 1717 r. uchwalonego, 
oraz ze stosunku, w jakim  skarb litewski w późniejszych czasach do wydatków 
na ogólne potrzeby państw a’przykładał się, m ożna ocenić obrót roczny tego 
księstw a w przybliżeniu na 2 ,5 0 0 ,0 0 0  zł.

{') Rachunki sejmowe w archiwum.komisij skarbu, księgi Nr. 78—87. Liczba 
tych ksiąg jest 117 a nie 111 jak  przez pomyłkę drukarską w Zeszycie I za paź­
dziernik str. 19 wiersz 2 podano.

(*) Kwadrupla czyli dupla kwarty, był to rodzaj laudemium, które przy zmianie 
posesji dóbr królewskich, jednorazowie opłacano.

E konom ista , m, listopad. 0
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Bogate w reformy finansowe trzydziestoletnie panowanie Stanisława Augu­
sta Poniatowskiego, kończy drugi perjod skarbowości naszej. Budżet i wspie­
rająca go rachunkowość publiczna doskonalsze przybierają kształty, podo­
bieństwo do budżetu angielskiego więcej jeszcze się uwydatnia. Wszystkie 
urządzenia finansowe na które się wieki składały, za tego dopiero panowania 
w pewien- ład ujęte, w pełnym rozwoju się okazały, tak, że rachunkowość 
publiczna więcej dokładny skarbu ówczesnego przedstawia obraz.

Ten okres czasu, jakkolw iek małą tylko cząstkę drugiego perjodu stano­
wiący, wiele pod względem budżetu przedstawia interesu i dla tego obszer­
niej w następnym dziale będzie traktowany.

III.
Sejm koronacijny w dniu 7 maja 17G4 r. w Warszawie zebrany, wielkie 

w republice zrządził zmiany; nie było władzy, nie było urzędu, któregoby on 
nie dotknął. Obywatelskie posługi w urzędy płatne przechodziły, mianowicie 
wf służbie skarbowej i wojskowej, a w części i w sądowej. Trybunał skarbo­
wy zniesiony, a wybieranie nań sejmikowa przeniesione do sejmu, który do­
bierał osoby do nowo ustanowionych komisji płatnych, skarbowej i wojsko­
wej. Tym sposobem rozdzielony dotąd zarząd skarbu, w jedną całość, pod 
wiedzą kom is ji skarbowej, złączony został. Komisję tę składali: poskarbi 
wielki koronny i rada ekonomiczna, w której skład wchodzili: podskarbi nad­
worny, komisarze wybierani na sejmie i instygator. Oprócz zarządu finansów, 
powierzono tej komisji wiele spraw porządku publicznego a mianowicie: środ­
ków’ komunikacji, miar i wag i w ogóle handlu dotyczących. W  sprawach fi­
skalnych i handlowych, komisja skarbowa była zarazem władzą sądzącą. Sło­
wem, w zakres je j działań wchodziło wszystko to, czem dzisiaj zajmuje się 
komisja przychodów i skarbu, zarząd komunikacji, wydział przemysłu przy 
komisji spraw' wewnętrznych, trybunał handlowy i prokuratorja.

Atrybncje i obowiązki komisji w rzeczach skarbowych na sejmie konwoka- 
cijnyin uchwalone, tak streścić się dadzą:

1. Podskarbi wielki, tylko wspólnie z radą ekonomiczną, kolegjalnie, za­
rząd skarbu publicznego mógł sprawować.

2. Wydatków żadnych nie wolno czynić komisji nad te, które republika opi­
sała lub opisze (budżetem oznaczone) lub takie, które w nieuchronnej po­
trzebie przez Senatus consilium, z mocy konstytucij 1717 r. naznaczone bę­
dą (kredyta dodatkowe).

3. Na każdym sejmie, zaraz po jego otwarciu, podskarbi W. z radą eko­
nomiczną przedstawia rachunki za czas ubiegły i projekt do budżetu na przy­
szłość.



P ła c a  ów czesnem u podskarb iem u n a  sejm ie p rzezn aczo n a , w ynosiła  
1 2 0 .0 0 0  z ł .  roczn ie, je g o  z a ś  następcy  pobierać mieli ty lko po 8 0 ,0 0 0  z ł . 
P ła c a  kom isarzy  i in s ty g a to ra  po 1 2 ,0 0 0  z ł .  P odskarbi nadw orny nie pobie­
ra ł z  kom isji żadnej p łacy , gdyż m iał sobie zapew nioną daw nem i k o n s ty tu c ja ­
mi z dóbr sto łow ych  i ce ł k rólew skich w sum ie z ł . 3 2 ,0 0 0  g r . 2 0  rocznie ( ' ) .  
N iżsi u rzędnicy  oficjalistam i skarbow ym i zw an i, rów nież odpowiednio byli w y­
nagrodzen i. D la poparcia i exekucji w yroków  kom isji, dodaną je j  by ła  mili­
c ja  skarbow a n a  e tac ie  w ojskow ym  pom ieszczona.

T a k a ż  sa m a komisja skarbowa dla W. Ks. Litewskiego w Grodnie z a s ia ­
dać m a jąca , n a  sejm ie koronacijnym  uchw alona.

D ru g ą  w ażn ą  reform ą w rzeczach  finansow ych, było  postanow ienie, źe 
skarbow e i ekonom iczne rzeczy , w iększośc ią  g ło só w  ro s trzy g an e  i uchw alane 
odtąd być m iały  i pomimo zerw an ia  se jm u  w ażnem i po zo s taw a ły ; in te resa  
bowiem  p rze z  kom isje w noszone by ły  przed w szystk iem i innem i, w yprzedza­
ją c  nas tąp ić  m ogące zerw an ie  p rzez veto.

O prócz tych  dw óch zm ian ogólnych, n a  z a rz ą d  sk arb u  w pływ  stanow czy  
m ających , zap ad ło  w iele je s z c z e  uchw ał, k tó rych  celem było  podniesienie 
dochodów skarbow ych , i t a k :

1. U chw alono cło generalne, a  zn iesiono  o sta teczn ie  w szelk ie p a rty k u la r­
ne c ła  i m yta . Z a  u tra tę  ce ł p rzez  pryw atnych , ko rporacje  i duchow nych, 
z a  przyw ile jam i pobieranych , w y n ag rad zan o  p ierw szych , k ap ita łem  odpo­
w iadającym  dw udziesto letn iem u u traconem u dochodow i, ko rporacje  z a ś  i du 
chow ieństw o, zapew n ia jąc  im -roczny dochód, odpow iedni u traconem u poboro­
wi z c ła . O płacie c ła  generalnego  w szyscy  bez w y ją tku , n aw e t król, podle­
gać mieli (2).

2 . Z am ias t s ta re j i now ej kw arty  dotąd z  dóbr kró lew skich  p łaconych , 
uchw alono kwartę sp raw ied liw ą, a  to n a  podstaw ie lustracij w szystk ich  
dóbr k ró lew skich , w y jąw szy  dóbr s to łu  królew skiego. L u strac je  te  m iały  
się  pow tarzać  co la t 5. N adto  w yznaczono  lu stra to ró w  do s ta ro s tw , w  w ie­
lu w o jew ó d z tw ach , a  szczególn ie j ruskich, n ieop łacających  hiberny do 
skarbu , aby  j e  na  za sa d ach  spraw iedliw ych za rów no  z  innem i do o p ła ty  tego 
podatku pociągnąć.

3 . W  m iejsce do tychczasow ego  pogłównego żydowskiego w sum ie ry ­
czałtow ej 2 2 0 ,0 0 0  z ł . rocznie do skarbu  koronnego  w noszonego , i p rzez  k a ­
ba ły  ro sk ładanego , co daw ało  pole do licznych nadużyć, —  uchw alono, aby  
odtąd  w szyscy  żydzi bez w zględu na w iek i s ta n , płacili od każdej g łow y  po

1 z ło ty ch  dw a rocznie, dozw alając  w szakże kaba łom  sum ę, ja k a  z obliczenia lu-

( j  Vol. leg. t. V II str. 17. 
(2) Vol. leg. t. V II str. 22 .
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dności na  każdy z nich przypadnie, roskładać na pojedynczych kontrybuen- 
tów  w m iarę zam ożności ( ' ) .

4 . W reszcie uchwalono, w ojew ództw a i ziemie plącące uciążliwe podatki 
pod nazw ą podymnego i pogłów nego, od tych podatków uwolnić, skoro tylko 
nowe podatki na tym sejm ie postanowione, w exekucję wprowadzone zostaną 
i odpowiedni zam ierzeniu dochód przyniosą. Zam iar ten w szakże z powodu 
zam ieszek w kraju , a  stąd  wielkich potrzeb skarbu, nie tak rychło przyprowa­
dzony zosta ł do sku tku .

Podaliśm y tu  w treści głów niejsze tylko uchw ały, które z  niejakiemi zm ia­
nami do W . Ks. Litewskiego na tym sejmie zastosow ane zostały , a które do 
zrozum ienia budżetu, niezbędnie zdają  się być potrzebne.

W alny sejm  koronacijny 3  grudnia 1764 r. zw ołany, w szystkie uchw ały . 
sejm u konw okacijnego, w rzeczach skarbowych zapadłe, zatw ierdził, atrybu- 
cje komisij skarbowych koronnej i litewskiej bliżej określił i instrukcję dla 
nich przepisał.

Na sejm ie ordynarijnym  w dniu 6  października 1766 r. zw ołanym , dzieło 
reformy skarbowej w dalszym  ciągu prowadzone było. Skutkiem domagania 
się szlach ty  i duchow ieństwa przyw rócony im zo sta ł dawny przywilej spro­
w adzania z  zagranicy  tow arów  na sw oją potrzebę bez cła. Cło więc gene­
ralne straciło  swój charakter, p rzestało  być ogólnem i dotykało tylko części 
ludności krajow ej. W  wojew ództw ach pruskich tudzież księstw ach inflanckiem 
i kurlandzkiem , uwolnienie od cła rosciągnięto do całej ludności. Obok tego 
dla zachęcenia i podniesienia handlu, zniesiono cło w ew nętrzne, tak zw ane 
cło in  regno, k tórego część przeznaczoną była do skarbu królewskiego. Król 
zrzekł się tej części, nie żądając  za  to żadnej bonifikaty. Na pokrycie po­
w stałych stąd  ubytków w dochodach, oraz na powiększenie w ojsku płacy; 
(pobieranej dotąd w tej w ysokości, w  jak iej ją  eta ty  1717 roku oznaczyły), 
uchwalono nowy podatek, czopowe i szeląine generalne, na w zór tego, jak ie  
przez konstytucję 1710  r. dla K orony było ustanow ione, a później uchylone; 
był to podatek od dochodu z propinacji (1 0 %  czystego zysku) (2). Zmiany 
te wr podatkach i do Litwy zastosow ano.

Jedną z  w ażniejszych uchw ał, w rozwinięciu przyznanego królowi przez 
pacta conventa praw a bicia m onety, była uchw ała stanow iąca kurs monety 
krajowej. Grzywna kolońska, obow iązująca w całych Niemczech przyjętą 
była z a  w agę m enniczną. Z  takiej grzywny czystego srebra, bić miano 8 0

(') Vol. leg. t. V II str. 26.
(2) Vol leg. t. V II str. 192— 195.
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srebrnych czterogroszów ek, czyli złotych (* ) ; groszy z a ś  miedzianych, k tó ­
rych szło  30  na złoty, 120 z  funta miedzi w agi kolońskiej. Grosz miedziany 
dzielił się na 18 denarów .

W szystkie powyżej skreślone reformy finansowe, m ające na celu obok z a ­
prowadzenia ściślejszej adm inistracji, podniesienie dochodów republiki na 
pokrycie rodzących się nowych w ydatków, nie były zaraz  u ję te  w sta ły  bud­
ż e t; kierowano się ciągle budżetem w roku 1717 ułożonym i szczegółowem i 
uchw ałam i sejmowemi, jak ie  z postępem czasu , tak  co do poboru dochodów, 
jak  i spełnienia w ydatków , przybyw ały.

R ezultat tych reform okazuje się w rachunku przez komisję skarbow ą, na 
sejmie 1766 r. za  czas od 1 lipca 1764, daty instalacji komisji, po ostatni 
w rześnia 1766 r. przedstaw ionym , czyli z a  lat dw a i kw artał jeden  (2).

(') Grzywnakolońska dzieli się na 16 łutów—łu t na 18 granów, zatem -288 granom 
—233,8555 gramom nowej wagi francuskiej. W  Prusach, skąd wzięto naszą wagę 
menniczną, według prawa z 1764 r. bito z takiej grzywny talarów 14, w talarze zatem 
ówczesnym było czystego srebra 20.571 granów kolońskich, czyli talar miał wartość 
5.714 naszych ówczesnych złotych. W edług prawa z 4-go maja 1857 r., obecnie 
w Prusach obowiązującego, bije się 30 talarów z 500 gramów czystego srebra wagi 
francuskiej*w dzisiejszym zatem talarze, jes t czystego srebra 16.666 gramów fran­
cuskich =  20,525 granów kol-, a  że taki ta la r =  92,857 kopiejek, zatem 15 kopie­
jek  czyli dzisiejszy złoty polski, ma czystego srebra 2,692 gramów fr. =  3,3156 
granów kol. Stąd się okazuje, że wartość ówczesnego złotego, w którym było czy­
stego srebra 3,6 granów kol. =  2,9232 gramów fr., względem dzisiejszego złotego 
jest jak  1.0857 : 1, czyli ówczesnych złotych 100 miało wartość dzisiejszych zł. 
108 gr. 17. Charakterystyczną cechą ówczesnej monety naszej, była różność pró­
by każdego gatunku pieniędzy, przy jednakiej stosunkowej wartości realnej. I tak, 
talary bite polskie 8-złotowe, których szło 10 na grzywnę czystego srebra i pół ta ­
larki czyli 4-złotówki, były próby !3 '/3. Ćwiartki czyli 2-złotówki, których 40 wy­
bijano z grzywny czystego srebra, były próby 10,—złotówki próby 82/3)—półzłotki 
których bito 160 z grzywny czystego srebra, próby 7, — wreszcie ewierćzłotówkj 
czyli grosze srebrne, próby 58V Poniższa tabelka jaśniej to okaże:

Na ta lar bity . . 
„  p ó łta la rek . . 
„  dwuzłotówkę. 
„  złoty . . . 
„ półzłotek . . 
„ grosz srebrny.

W aga użytego W aga użytej do Waga gotowej 1 
czystego srebra! aljażu miedzi | monety 1

g r a n ó w w a g i  k o lo ń s k i e j

28,8 5,75 34,55
14,4 2,875 17,275

7,2 4,32 11,52
3,6 3,046 6,646
1,8 2,314 4,114
0,9 1,545 2,445

(2) Archiwum kom. skarbu księga Nr. 88.
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Z rachunku tego okazuje się, że dochody w ogólności znacznie się pod­
niosły, i t a k : kw arta , pogłówne żydowskie i c ła, przyniosły 4 razy  więcej 
ja k  w latach poprzednich. W szystk ie razem  dochody ordynarijne dały sum ę

zł. 1 3 .7 3 0 .5 0 4  gr. 17 den. 1 0 '/ ,  
gdy w szakże wpływy z niektórych źródeł 
ja k  z hyberny i kw arty  za  lat trzy są  podane,
strącając  przeto stosunkow ą onych część z ł. 1 .513 .021  „  18 „  l '/2
przypada na  pow yższy perjod . . .  zł. 12 .2 1 7 .4 8 2  gr. 2 9  den. 9  

Nie policzony tu  je szcze  dochód z pogló- 
wnego ch rześciańsk iego , który to podatek 
pomimo zniesienia T rybunału  skarbowego 
i zaprow adzenia zupełnej centralizacji w fi­
nansach , oraz pomimo pom ieszczenia go 
w budżecie, ja k  to niżej zobaczym y, dawnym 
zw yczajem , w raz z hiberną, przez wojsko 
w w ojew ództw ach i ziemiach rozlokowane 
w prost odbierany i rozdzielany, wcale przez 
rachunki komisji skarbowej, aż  do r. 1775 to 
je s t  do czasu istnienia tych podatków , nie 
przechodził. Dochód ten w ciągu la t 2-ch
i miesięcy trzech przyniósł . . . .  z ł. 8 .8 2 9 .3 0 0  . . . .

Ł ącznie od 1 lipca 1704 r. po ostatni 
w rześnia 1766  r. było dochodu . . .  z ł. 2 1 .0 4 6 .7 8 2  gr 2 9  den. 9  

Roczny zatem  dochód przedstaw iał cyfrę około z ł. 9 .3 5 4 .0 0 0 , czyli 
w zrósł prawie w dw ójnasób.

Dopiero na sejmie extraordynarijnym , w dniu 5 października 1767 r. z a ­
czętym , a z limitacji i prorogacji w roku 1768, 5 marca zakończonym , p rzed ­
stawiono i zatw ierdzono budżet, który w układzie swoim również ja k  angiel­
ski*, przedstaw ia historyczny obraz rozw oju skarbowości naszej. Podajemy 
go tu w zupełności i w takim porządku ja k  był na sejm  wniesiony ( ') .

Na sejm ie rozbierano przedew szystkiem  wydatki. Część tych w ydatków , 
a mianowicie wydatki ordynarijne (konsolidowane) nie były przedmiotem 
diskusji, gdyż każdy ty tu ł uzyskał ju ż  na poprzednich sejm ach sankcję p ra­
w a, niektóre tylko nowo w prowadzone, były szczegółow o rozbierane. W y­
datki te  były następu jące:

(*) Vol. leg. t. V II str. 298—302.
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T a b e la  rocznb i o rd y n a r i jn e j  e x p e n sy  s k a rb u  k o ro n n e g o .

z ł . 8 .0 7 0 .1 3 0  gr. 2 3  ' / 2  

20.000 . .
3 7 .1 0 3  g r. 2 2  

2 0 2 .5 0 0  . .

2 8 .0 8 0

Expensa wojskoive:

Nit w ojsko generalne z  p en s ją  generałów , inspektorów , z aclcliinenteni p ła ­
cy praw em  1700  roku ustanow ionym  . . .

G arnizon krakow sk i cd mantem p raw a . .
„  sp isk i „  „  • •

M ilicja skarbow a p ie sza  i konna . . . .
N a pow iększenie p iechoty  w ęgierskiej do 

s traży  i u rzędu  m arsza łkow sk iego  ad mentem
p r a w a .............................................................

Na korpus kadetów  i na  w ystaw ien ie domu
dla nich, ad mentem p r a w a ............................

H etm anow i w ielkiem u koronnem u . • •
„  polnem u „  . . .

P isarzow i polnem u i w ed ług  opisu praw a 
strażnikow i polnem u 8 .0 0 0 ;  oboźnem u 8 .0 0 0  
i na  inne expensa kom isji w ojskow ej, pod ty-
ty łe m : L a r g i c j e ............................................

S um a ogólnej expensy w ojskow ej . • • z ł .

000.000
120.000
80.000

100.000
9 .3 1 7 .0 1 0 gr. I 5 ‘A

Expensa cywilne:
P en s ja  JYV. JMei panu  podskarbiem u w ielkiem u koron i^em u^acł mentem

p r a w a ............................................................
P en s ja  9 -c iu  kom isarzom  skarbow ym  i in-

s ty g a to ro w i.......................................................
P en sja  oficjalistom  w szystk im  skarbu  . •

„  G-ciu kom isarzom  w ojskow ym  . .
„  Sędziom  pogranicznym  ad mentem

p r a w a .............................................................
O płacenie c ła  w dobrach kró lew skich  p ra ­

wem zniesionego , a  nakazanego  konsty tuc ją  
N a oficjalistów  m arsza łkow sk ich  koronnych 
P e n s ja  tłóm aczom  ję zy k ó w  orjen talnych  .

„  m e t r y k a n to m .................................
N a bruki w a s z a w s k ie .................................
Na reperację  i u trzym anie  zam ku  k rako ­

w skiego .............................................................
do p rzen iesien ia

z ł. 1 2 0 . 0 0 0 • •

5* 1 2 0 . 0 0 0

99
9 4 .0 1 2 .

99 7 2 .0 0 0 • •

99
3 4 .0 0 0 gr. 2 0

59
7 3 .S 9 7
4 0 .0 0 0
2 0 . 1 0 0

G .000
4 0 .0 0 0

99

55
3 0 .0 0 0 ,

z ł. 0 5 1 .2 7 5 g r T 2 0
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z przeniesienia zł. 6 5 1 .2 7 5  gr.
Na reperację ra tu sza  l ubel ski ego. . . .  „  5 .0 0 0
„  „  „  piotrkowskiego. . . „  5 .0 0 0

Na expensa extraordynarijne J. K. M. ad 
mentem praw a, dwie części z skarbu koronnego „  6 6 .6 6 6  gr.

Na utrzym anie szkoły języków  orjental-
nych w K on stan ty n o p o lu .................................... „  3 0 .0 0 0

Na lustratorów  poglównego żydowskiego 
expensa ogólna wynosi zł. 7 4 .0 0 0 , to na 20  
lat rozdzieliwszy, uczyni na rok . . . .  „  3 .7 0 0

Na reperację dróg, a  mianowicie pod K ra­
kowem, i na lustratorów  m ostów i grobel, tu ­
dzież na czyszczenie rzek do nawigacji . . „  2 0 0 .0 0 0

Na bicie tam  i na reperację spisy monta-
w s k i e j ............................................................   „  5 0 .0 0 0

M arszałkowi sejm u ordynarijnego, m iarku­
ją c  co dwa lata 8 0  0 0 0  z ł., więc na rok . . „  4 0 .0 0 0  -

Sekretarzow i sejm ., m iarkując tymże spo­
sobem, co dwa la ta  2 0 .0 0 0  z ł., więc na rok . „  10 .000

Posłom  księstw  Zatorskiego i oświęcimskie­
go ad mentem praw a, co dwa la ta  zł. 6 .7 0 0 ,
więc na  r o k ..........................................................   3 .3 5 0

Asesorom 0-ciu sądów  asesorskich . . • „  7 2 .0 0 0
„  0-ciu do sądu m arszałkow skiego „  7 2 .0 0 0

Sędziom 17-stu judicii mixti, w raz z 3-m a 
prezesam i, 2  mn pisarzam i i 2 -m a regentam i „  6 3 .0 0 0

Na lustratorów  hiberny i łanow ego, czyli 
też jak iego  innego podatku, któryby m ógł być 
ustanowiony, biorąc proporcję z lustratorów
do kw art w y z n a c z o n y c h ............................... .......  3 0 8 .0 0 0

D eputatom  trybunalskim  na 29  osób. . . „  2 9 0 .0 0 0
M arszałkowi try b u n a lsk iem u ...........................   2 0 .0 0 0
Prezydentowi trybunalskiem u...........................   2 0 .0 0 0
Dwom p is a rz o m  „  2S .000
Pisarzow i dekretowemu asesorskiem u . . „  6 .0 0 0

„  ziem skiem u w arszaw skiem u. . „  8 .0 0 0
Na ustanowienie i utrzym anie Consilii Sani-
iatis ............................................................... ....... ......... 3 0 0  0 0 0

• Sum a expensy cywilnej z ł. 2 .2 5 1 .9 9 2  gr
Sum a ogólnej expensy wojskowej „  _ 9 .3 1 7 .9 1 0 __

R azem  w ydatki ordynarijne zł. 11 -569 .902  gr.

*
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Po ustanow ien iu  cyfry w ydatków  zw yczajnych , sejm  p rzystępow ał do ro z­
bioru proponow anych w ydatków  ex traordynarijnych , n iesta łych . K ażdy ty tu ł 
szczegó łow o  był rozb ierany  i na każdy oddzielne praw o uchw alano (bill a n ­
gielski) z za strzeżen iem , ażeby  w szystk ie  podatki ustanow ione na p o k iji ie  
w ydatków  nadzw yczajnych , dotąd  tjlk o  były w ybierane, dopóki trw ać będzie 
po trzeba spe łn ian ia  tychże w ydatków , to j e s t :  dopóki d ługi republiki sp łaco ­
ne nie będą, póki żyć będą osoby, k tórym  subsid ja  i pensje były w yznaczone, 
pókąd ukończone nie będą zam ierzone reperacje  i roboty i t. d. Uchwalone 
w ydatki nadzw yczajne były  n a s tę p u ją c e :

Tabela expensy extraordynarijnej roczndj skarbu koronnego.

z ł . 4 0 0 .0 0 0  
•200.000

2 5 .1 2 5

20.000

N a rep e rac ję  zam ku  w arszaw sk iego  . .
„  „  p a łac u  rzeczypospolitej . •
„  a lew jac je  praw em  n a k a z a n e , pogłó- 

w nego K rakow ow i, E lblągow i, Lublinow i, tu ­
dzież h iberny  K ozienicom , N iepołom icom  etc. „  3 7 .7 2 3  g r. 13

N a najęc ie  p a łacu  dla p o sła  rosijsk iego  .
„  lu stra to rów  sta ro s tw  post cessum, vet 

decessum s ta ro s tó w , do lu s tro w an ia  n ak a za ­
nych ..................................................................

N a przypadkow e expensa skarbow e, ja k o  
to :  z e s ła n ia  oficjalistów  do inw estygacji, tu ­
dzież n a  kondescensje  z dekretów  przypada­

ją c e , expensę n a  w ięźniów , druki konsty tueij, 
un iw ersa łów , opraw y, św iece etc. circiter .

N a zaspoko jen ie  d ługów  praw em  oznaczo­
nych, ja k o  to :  dom ów  Jab łonow sk ich , P o to ­
ckich, L educhow skich, tudz ież  m iasta  K ra k o ­
w a, L ipskiego k asz ta len a  łęczyckiego  i wielu 
innych, na  r o k .......................................................   000.000

N a brukow anie ulicy na P rad ze  do p rzy ja ­
zdu , bądź do m ostu , bądź do przew ozu  te raz  
n iepodobnego, n a  u trzym an ie  onej i n a  m ost
na W iśle e tc ......................................................

N a reperacje  fortec i opatrzen ie  a rsen a łó w  
N a posłów  po dw orach postronnych , to 

j e s t  n a  w ypraw ow anie ich i u trzym yw anie

5 0 .0 0 0

4 0 .0 0 0
200.000

do przen iesien ia z ł . J .5 7 2 .8 4 8  g r. 13
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z przeniesienia zt. ł . 5 7 2 .8 4 8  gr. 13
przyzwoite, tudzie na rezydentów, sekretarzów  
legacij, kaw alerów  poselstw a i na inne expen- 
sa  kasy  poselskiej, na prezenta i przyjm ow a­
n i e  orjentalnyeh p o s łó w    1 0 0 0 .0 0 0  . .

P ensja  dwóm królewiczom Xaweremu i K a­
rolowi ( 1)    4 0 2 .0 0 0  . .

Na wypłacenie długów  księciu Radziwiłłowi „  (100.000 . .

In subsidium J. K. M o ś c i    1 .000 .000  . .

Powiększenie pensji JW . Iinci panu pod­
skarbiem u, dożywocia dla jego  szczególnie 
o s o b y .........................................................«

Dla JW . księdza K ierskiego, sekretarza 
W . K. ad interim, póki nie będzie miał bene- 
Jicium aequ iva len s ...................................... „

Miastu E lb lą g o w i   2 0 .0 0 0  .. .
Na expensy extraordynarijne, n ieprzejrza­

ne, na r o k ................................................... »> ___ 6 8 8 .49S  gr. 2 4 ‘/»
Sum a expensy extraordynarijnej . . z ł. 5 .4 8 0 .0 9 7  gr. 4 ' / a

„  „  ordynarijnej . . . .  „  1 1 .5 6 9 .9 0 2  „  2 5 '/2

Sum a ogólnej expensy ju ż  ustanowionej 
i u p ro je k to w a n e j...................................... z l* 1 7 .0 5 0 .0 0 0  . .

W idocznym tu je s t brak pewnego system atu, szczegółow e pozycje nastę­
pują po sobie, w miarę ja k  potrzeba w ydatku uznaną i przez sejm  uchw alo­
ną zosta ła . Po przyprowadzeniu tego zbioru potrzeb uznanych do pewnego 
porządku i przeniesieniu z pomiędzy wydatków wojskowych, zam ieszczonego 
tam że kosztu utrzym ania milicji skarbowej, pod w łaściwy ty tu ł wydatków 
cywilnych, i w zajem nie pensij komisarzy wojskowych, pod ty tu ł wydatków 
wojskowych, następujący otrzym ujem y re z u lta t:

180.000

16.750

(') Zapatrując się na konstytucje 1620, 1626, 1631, 1632, 1633 i 1635 r., w arują­
ce utrzymanie potomstwa królów polskich, uchwalono na sejmie extraordynarij-
nym 1767 8 r. wypłacać potomkom Augustów, królewiczom polskim Xaweremu
i Karolowi, pensję roczną dożywotnią po ] 2.000 czerwonych złotych każdemu, 
(Vol. leg. t. VII str. 286).
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Stosunek
Z ło te  i grosze w odsetce d 

sumy ogólne

W ydatki na w ojsko i zarząd woj­
skow y zab ierają z ogólnej sumy bud­
żetu  .................................................... 9 .3 2 7 .4 1 0 -  1 5 % 5 4 ,7 %

B eszta  z ł. 7 .7 2 2 .5 8 9  gr. 1 4 %
czyli 4 5 .3 %  przypada na wydatki cy­
wilne, a  m ianow icie:

Na zarząd s k a r b u ......................... 1 .232 .709 7 .2
„  sp ła tę  d łu g ó w .......................... 1 .200 .000 7.
„  wydatki użyteczności publicznej, 

to je s t,  na m eljoracje, środki komuni­
kacji, zapomogi miastom, służbę zdro­
wia i t. p .............................................. 1 .3 2 7 .7 2 3 — 13 8 .

Na reprezentację narodową . . . 5 3 .350 0.3
„  w ydział sprawiedliwości . . . 0 5 9 .0 0 0  - 2 0 3 .8
„  spraw y zew nętrzne..................... 1 .075 .225 0.3
„  utrzym anie dworu (n a  dodatek 

królowi do dochodów do stołu króle­
wskiego, na pensje królewiczom i t. p.) 1 .4 8 5 .4 1 0 - 2 0 S.7

Na e x tra o rd y n a r ja .......................... 0 8 8 .4 9 8 - 2 1  % 4

Razem  ja k  wyżej j 1 7 .050 .000 1 0 0 %

Na pierwszy rzut oka, spostrzegam y brak odpowiedniego kredytu na w y­
chowanie publiczne, nie pochodziło to w szakże z zaniedbania tej części dzia­
łalności państw ow ej, a  było raczej skutkiem ów czesnej organizacji wychowa­
nia publicznego, pozostającego głów nie w ręku zgrom adzenia Jezuitów , upo­
sażonego bogatem i dobrami ziemskiemi i wielkiemi funduszami. Po zniesie­
niu przez papieża Klem ensa XIV, zakonu Jezuitów , —  dobra i fundusze po 
nich pozostałe, przeznaczono w całości na użytek edukacji publicznej. Otwo­
rzonej oddzielnej komisji edukacijnej, powierzono kierunek wychowania pu­
blicznego i adm inistrację funduszów po-jezuickich; lecz ani dochody z tego 
źródła, ani w ydatki do budżetu nie były wprowadzone. Tym sposobem , wy­
chowanie publiczne pozostało  po za obrębem budżetu. W  ogólności działal­
ność ów czesnego rządu na polu wychowania, była bardzo m ała, gdyż poje­
dynczy obywatele z wielkiem poświęceniem i bardzo gorliwie do tego się 
brali. Bracia Z ałuscy , Józef Andrzej biskup kijowski i Andrzej S tanisław  bi­
skup krakow ski, założyli wielką bibljotękę; pierwszy z nich szczególniej.
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poświęcając na zbieranie książek, prawie w szystkie sw e dochody, doprowa­
dzi! ją do tego stopnia, że w yrów nała najw iększym  w Europie, i ju ż  w r. 
1747 uczynił j ą  publiczną. Z a  przykładem  Z ałuskich poszło wielu przełożo­
nych zakonów  i innych duchow nych: a pobudzeni do prac naukowych Je ­
zuici i P ijarzy , w spółubiegając się o pierwszeństw o, wielkie roskrzewianiu 
ośw iaty oddali usługi. Pomiędzy Jezuitam i Bohomolcowie, z aś  pomiędzy Pi­
jaram i K onarski, za s łu g u ją  na wspomnienie; ostatni w łasnym  nakładem za ­
łożył konwikt dla szlachetnej młodzi w W arszaw ie. Mikołaj Potocki w oje­
woda bełzki, fundow ał w łasnym  kosztem szkołę, konwikt i klasztor 0 0 .  Ba- 
zyljanów  w Buczaczu ( 1).

D rugą uderzającą w budżecie wydatków rzeczą, je s t  pominięcie kosztów  
poboru podatków, tak bezpośrednich ja k  pośrednich. Powód pominięcia 
leży w tein, że do budżetu dochodów w prowadzano dochód czysty z ka- 

■ żdego podatku, ju ż  po strąceniu kosztów  poboru, i tak go w rachunkach 
sejmowych okazywano.

Po ustanow ieniu cyfry w ydatków , sejm  przystąpił do ocenienia dochodów 
ustalonych, na prawach poprzednich opartych, i do obliczenia ile potrzeba, 
nałożyć na kraj nowych podatków, na pokrycie uchwalonych potrzeb, czyli 
jednem  słow em  do zrobienia bilansu.

Dochody ustalone były następu jące:

Tabela intrat corocznych skarbu koronnego, ułożona do proporcji 
tegorocznych dochodów, i która na przyszłe czasy zostaó ma.

Hiberna z dóbr królewskich i duchownych zł.
Cło, biorąc miarę z dochodów tegorocznych 

przez dziewięć miesięcy, które w ynoszą 
zł. 1.780.758 z ł., co uczyni na rok . . . „

K w arta z  starostw  i innych dóbr króle­
w skich, biorąc miarę z raty  marcowej, która 
w rachunkach tegorocznych w yrażona je s t  . „

Pogłów ne ż y d o w s k ie ............................... .......
Łanow e, biorąc m iarę z raty marcowej . . „
Przew óz na W iśle pod W arszaw ą, w edług

teraźniejszego r o k u .....................................”  — ^ T ,) 0 r ,
do przeniesienia z ł. o .ilo .-itK S

(i) D la bliższego poznania co wówczas dla edukacji publicznej czyniono, poró­
wnaj Vol. leg. tom VII str. 4 5 , 101 , 164 , 2 0 4 , 21 4 , 2 6 3 , 0 2 ; tom V III str, 2 6 6 , 536 ,

550 , 58 0 , 58 5 .

1 .063 .939

2 .3 7 4 .3 4 4

2 .3 1 4 .4 0 4
8 5 9 .3 1 2

7 4 .9 6 2

2 6 .3 0 2
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z przeniesienia z}. (5.713.203
Kwadrupla, według proporcji prowenjen-

cji teg o ro czn e j.....................................................    100.000
Sum a ogólna dawnych intrat które zostaną zł. 6.813.2(53
Następnie kom isja skarbow a przedstaw iła 

sejmowi zebranie dochodów extraordynarij- 
nych, których zniesienie, na sejmach konwo- 
kacijnym i koronacijnym, uchwalonem zosta ­
ło, lecz uchw ałam i następnych sejmów pobór 
onych przedłużonym był do r. 1768, a c le ja -  
cto ja k  wyżej objaśniono, pobierano je  do ro­
ku 1775. Dochody te wniesiono na sejm pod 
tytułem :

Tabela intrat skarbu koronnego, które po­
w inny ustać, kiedy nowy podatek czopo­

wego wybierać się zacznie.

Pogłów ne ch rześc iańsk ie . . 3 .9 2 4 .0 0 0  
Remanent pruski, biorąc mia­

rę z jednej raty, która teraz do
skarbu w e s z ła ..........................  10 .982 .

Sum a ogólna dawnych in trat, które powinny 
ustać, a  m ają być zastąpione czopowem . .

Obiedwie sumy dochodów koronnych uczy­
nią r a z e m ....................................................

A że uchwalone wydatki w ynoszą . . . „  17 .050 .000
Potrzeba dla pokrycia onych podwyższyć

intraty koronne o  ....................................
D odając dawne intraty, które powinny być

z n i e s i o n e .............................................. .....
Sum a ogólna nowych podatków uchwalić

się m ających powinna w y n o sić .....................
Po zrobieniu takiego bilansu zastrzeżono, że w \datki extiaordy narijne nie 

prędzej czynione być mają, aż uchwalone na ten cel podatki wpływać zaczną. 
Podatku w szakże nowego żadnego nieuchwalono, lecz tjlko  postanowiono 
podwyższyć czopowe i szelężne, i zarazem  zmienić zasadę poboru onego. 
W edług konstytucji 1700 r. czopowe i szelężne miało wynosić 10%  od do­
chodu czystego z propinacji, na s e j m i e  zaś  extraordynarijnyin 17G7/ 8 r. po­
stanowiono pobierać czopowe od miary wyrobionego, a szelężne od miary

3 .9 3 4 .9 8 2

10 .748 .245  
17 .050 .000

zł. 6 .3 0 1 .7 5 5

3 .9 3 4 .982  

zł. 10 .230 .737
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w yszyukow anego  tru n k u . W ysokość op ła ty  u stanow ić  się  m ia ła  po zrob ie­
niu lustracji brow arów , gorzeln i i szynków , odpow iednio do uznanej potrzeby.

O prócz tego , p ragnąc  o ile m ożności u lżyć ciężarów  podatkow ych, s ta ia n o  
się  w yualeść  tak ie  dochody, k tó reby  z  dobrej woli kon trybuentów  w yn ika ły—  
z a  taki dochód u w ażano , rospow szeehn ia jącą  się  w ów czas w Europie lo terję  
w łoską , Lotto di Genua i tę  dla pom nożenia dochodów  publicznych w prow a­
dzić do Polski uchw alono i polecono kom isji skarbow ej z  konkurentam i Ge­
nueńczykam i kon trak ty  doczesne zaw rzeć . T rz y  czw arte  części dochodu z lo- 
te rji w p ływ ać m iało  do sk a rb u  koronnego  —  z a ś  je d n a  cz w arta  do skarbu  
W . K s. litew skiego.

R ozdziela jąc  zam ieszczone  w budżecie dochody pod ług  n a tu ry  ź ró d e ł, 
z  k tó rych  w p ływ ały , p rzekonyw am y się , że w ów czas nie było  je sz c z e  żad n e­
go podatku  g run tow ego , bowiem h iberna, kw arta , łanow e i kw adrup la  nie by­
ły podatkam i, lecz tylko ciężaram i, p rzyw iązanem i do dóbr królew skich (rząd o ­
w ych) i duchow nych , k tó re  to c iężary  posesorow ie pom ienionych dobr pouo- 
sić  byli obow iązan i, -  dochód z tego  ź ró d ła  s tanow ił 3 3 %  ca łeg o  budżetu . 
P odatk i bezpośrednie , a  m ianow icie : pogtów ne (ch rześciańsk ie  i żydow skie), 
n a jw iększy  przynosiły  dochód 44.55% ogólnej s u m y ,-  w praw dzie w zam ie- 
rzonem  zniesien iu  pogłów nego  ch rześc iańsk iego  i u stanow ien iu  na tom iast 
czopow ego, w idzim y tendenc ję  z ło że n ia  ca łego  ciężaru  opodatkow an ia na po­
datki pośrednie , lecz to  zaledw ie w lat 7 w czyn w prow adzone zo s ta ło . P o­
datk i pośrednie , p rzez jed n o  ty lko c ło  rep rezen tow ane, czyn iły  2 2 , 1%  Ogól­
nego dochodu -  a  re sz ta  m a ło zn a ez ąe a  0,35% p rzy p a d a ła  n a  dochód z  m o­
s tu  pod W a rsz a w ą  i na rem an en t p rusk i.

Z a sa d ą  do uk ładan ia  pro jek tu  do budżetu  dochodów , ja k  z podanego w yżej 
budżetu  o k azu je  się , były  w pływ y z  epoki bespośrednio  budżet p o p rzedzają­
cej. Później n ieuk ladano  w cale budżetu  dochodów , lecz brano  z a  podstaw ę 
spodziew anego  dochodu, dochód rzeczyw is ty  roku  budżet pop rzedzającego . 
Jeżeli dochód na pokrycie p ro jek tow anych  w ydatków  o k az a ł się  n iew y s tar­
czającym , uchw alano  po trzebną n a  pokrycie deficitu sum ę.

C iąg łe zam ieszk i w k ra ju  -  a  w ięcej m oże z a p a d ła  n a  se jm ie 170% r. 
u ch w a ła , m ocą k tó re j, s tanow ien ie  now ych, lub podw yższanie istn iejących  
podatków , in t e r  materias status policzone, ty lko jednom yślnośc ią  g ło só w  de- 
cydow ane być m ogło  -  by ły  pow odem , że budżet ten p rze trw a ł bez zm iany , 
a ż  do roku 4 7 7 5  i nie był nigdy śc iśle  w ykonany.

R achunki z łożone  n a  sejm ie 1773 roku za  cz as  od 1 październ ika 1760 
do 1 kw ietnia 1773 r., czyli za  lat 0 % n as tęp u jący  p rze d s taw ia ją  re z u lta t:
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Ogólny dochód...................................... zł. 25.962.73S gr. 18 den. 8 '/ ,
Dochód z hiberny i pogłównego 

przez rachunki sejmowe nieprzecho-
d z ą c y ........................................................ „  32.421.603 „ 1 5  ■_.

Łącznie zł. 5S.3S4.342 gr. 3 den. 8 1 4
Wydatki „  58.009.595 „  15 „  14%

Pozostało remanentem z d. 31 mar­
ca 1773 r .* .................................................zł. 374.746 gr. 17 den. 12

Roczny obrót wynosi zaledwie 9.000.000, kiedy budżetem zamierzono 
17.050.000. Jak dochody w ciągu tych sześciu i pół lat nieregularnie wpły­
wały, świadczy wykazana w rachunkach zaległość zł. 9.410.716 gr. 27 
den. 2% . Długi wzrosły do znakomitej cyfry zł. 12.071.393 gr. 11 den. 0:i/ 4.

Rachunek złożony na sejmie 1775 r. za czas od 1 kwietnia 1773 do 31 
marca 1775 z akcesem do 8 kwietnia t. r. nie wiele lepszy przedstawia re­
zultat :

Dochód wraz z hibemą, pogło­
wiłem i remanentem wynosił1'. . . zł. 21.400 608 gr. 26 den. S ‘/ 4

W y d a tk i............................................ .. 20.411.668 „  9 „  173/ 4
Pozostało remanentem w d. 8

kwietnia 1775 r......................................zł. 9S8.940 gr. 16 den. S '/a f)
Budżet W Ks. litewskiego, jednocześnie na sejmie z budżetem koronnym 

zatwierdzony, taki sam los spotkał; podajemy go tu w ogólnych tylko cy­
frach dla dopełnienia całości. Szczegółowe onego przedstawienie nie miałoby 
tyle interesu, gdyż spełnienia budżetu, z powodu braku rachunków sejmo­
wych podać nie możemy.

Wydatki ordynarijne...........................................zł. 4.564.142 gr. 15%
„  extraordynarijne..................................„  1.914.000 • •

Smna ogólna..............................................   zł. 6 i478.142.gr. 15 %
Dochody ustalone zł. 2.227.661 gr. 12%
Dochody mające 

ustać, z chwilą zaczę­
cia poboru nowego po­
datku czopowego . . „  1.418.966 „  20 

Obiedwie summy dochodów W. Ks. lite­
wskiego czynią...................................................... zł. 3.646.628 gr. .2 %

Potrzebaby dla pokrycia wydatków pod-
yć intraty litewskie o  zł. 2.831.514 gr. 13

do przeniesienia zł. 2.831.514 gr. 13

(') Archiwum kom. skarbu księgi Nr. 89—91.
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z  przen iesien ia  z t .  2 .8 3 1 .5 1 4  g r. 13
D odając  daw ne in tra ty , k tó re  pow inny być

z n i e s i o n e ........................................................» _ _____ 1 .4 1 8 .9 6 6 __ w 2 6 __
S um a ogó lna now ych podatków  uchw alić

s ię  m ających , w y n o s i ....................................... z ł . 4 .2 5 0 .4 8 1  g r. 3 ( ‘)
W  ogólności ów czesne budżeta  nie p rze d staw ia ją  tak  ja k  d z isie jsze , do­

k ładnego  obrazu  dz ia ła lnośc i rządu  i ca łego  obro tu  g ro sza  publicznego. P o ­
m inąw szy w ychow anie publiczne, po za  obrębem  budżetu  zo s ta jące , w iele 
je s z c z e  innych g a łęz i słu żb y  publicznej do budżetu  nie w chodziło , gdyż po­
trzeby  ich na m ie jscu  w w ojew ództw ach  i ziem iach  były  z a sp a k a ja n e . Nie 
w chodziły  ta k że  w rachunek  ogrom ne sum y dochodów  z  s ta ro s tw , którem i 
za słu żo n y ch  w ynag radzano .

W reszc ie  dochody s to łu  kró lew skiego  w ażn ą  rubrykę w w ydatkach  p ań ­
stw ow ych stanow iące, oddzielnie będąc ad m in istrow ane ,— rów nież do budżetu  
n ie w chodziły . T ym  sposobem , budżet zaledw ie połow ę obrotu funduszów  
publicznych p rze d staw ia ł. (d. c. n.)

(') Szczegółowy budżet W. Ks. litewskiego, znajduje się w tomie VII Vol. leg. 
s tr . 301— 2.



R Z U T  O K  A .

N A  IN S T Y T U C J Ę  K R E D Y T U  Z IE M S K IE G O  W  R O S J I  ( ' ) .

Co je s t  Kredyt ziemski nie po trzebujem y w yjaśn iać  w  k ra ju  naszym , 
k tó ry  od la t cz terdz iestu  posiada w zorow ą in sty tucję  T o w arzy stw a  K redyto­
w ego Z iem skiego , i czu je  dotykalnie je j  zbaw ienne sku tk i. K om uż bowiem 
niew iadom o, że zaprow adzenie w K rólestw ie tej instytucji w  r. 1 8 2 5 , nietyl- 
ko w yprow adziło  ów czasow ych w łaścic ieli ziem skich , z  na jk ry tyczn iejszego  
w  jak iem  się  znajdow ali położenia , ale nad to , do nadzw yczajnego  podniesie­
nia w artośc i ich m ajątków , a  za tem  do w zrostu  bogactw a krajow ego , n a j­
silniej się p rzyczyn iło  ?

Iluż to w łaścicieli ziem sk ich , k tó rzy  przed zaprow adzeniem  T ow arzystw a 
K redytow ego, w idząc n iem ożność u trzym ania  s ię  p rzy  m a ją tk u  i un ikając 
przym usow ego w yw łaszczen ia , gotow i byli obdłużone dobra oddać sam i na 
rzecz  w ierzycie li— po zaprow adzen iu  T o w arzy stw a  nietylko o trzym aną poży­
czką w ierzycieli h ipo tecznych  zaspokoili i przy dobrach się  u trzym ali, ale 
nadto  w la t kilka, a  najdale j k ilkanaście potem , przy regularnem  sp łacan iu  
ra t, bez żadnego  innego z  ich s trony  w k ładu  lub s ta ra n ia , jedyn ie  skutkiem  
zbaw iennego w pływ u sam ej insty tucji k redytow ej, znaleźli się  w m ożności 
odprzedania m a ją tk u , k tó rego  w yrzec się byli gotow i, z a  cenę, po potrąceniu 
należności T o w arzy stw a , p ierw otną w arto ść  tego  m a ją tk u  w dw ójnasób p rze­
no szącą . S ą  to fak ta  pow szechnie w iadom e.

Nic w ięc dziw nego , że tak  zbaw ienna in sty tu c ja , z a  przykładem  S zląska  
i Polski, gdzie najpierw ej p o w sta ła , szybko ro zsz e rzy ła  się  po Europie, p rzy ­
b ierając rozm aite formy i sy s tem a ta , do m iejscow ych potrzeb i okoliczności 
zasto sow ane.

D otąd atoli n ie b y ło  je j i n i e m a  w R osji, w tym  co u n a s .  rozw oju 
i k sz ta łc ie , chociaż to  państw o , ja k o  na jw iększe  obszary  ziem i posiadające , 
najw ięcej tak że  kredytu  ziem skiego potrzebu je.

(') Może nie będzie bez interesu zestawienie tej praey z umieszczoną w I-m ze­
szycie „o cyrkulacji;” gdyż i ta, jak to pod koniec obaczymy, zdąża do uregulo­
wania waluty, ale drogą całkiem różną, — za pomocą podwójnej emisji (procento­
wej i bezprocentowej) na hipotekach ziemskich opartej. Red.

7
E konom ista , m. listopad .
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W krajach, gdzie własność ziemi bardzo jest rozdrobniona i do wysokiej do­
szła wartości, można się obejść bez kredytu ziemskiego — i to tłumaczy, dla 
czego Francja, Belgja, llolandja i Włochy, dość długo bez niego się obcho­
dziły,— ale w krajach jak Rosja, gdzie własność ziemska główne bogactwo 
stanowi, brak kredytu ziemskiego silnie ukonstytuowanego, wielką przynosi 
szkodę i wzrost bogactwa tamuje.

Bogactwo w znaczeniu ekonomicznem, stanowią wszelkie przedmioty do 
zamiany służyć mogące, tak ru ch o m e  jakiemi są: wszelkie płody przyrodze­
nia i utwory przemysłu i sztuki — jako też n ie ru ch o m e , do których głównie
własność ziemska należy.

Zamiana jest podstawą pracy społecznej, dającej początek przemysłowi, 
który w nieskończonych rozgałęzieniach swych i rodzajach, jest życiem eko­
nomicznem społeczeństw. Objawem tego życia jest ruch czyli obieg wszelkie­
go bogactwa. Warunkiem zatem bogactwa, jest obieg jego. Łatwo pojąć 
obieg bogactwa ruchomego: — ale jakim sposobem obiegają bogactwa nieiu-

chome jak np. ziemia?
Ruch bogactw', bynajmniej obiegu ich nie stanowi.
Bogactwa ruchome w największym ruchu, mogą pozostać bez obiegu, jak 

i naw'zajem, pozostając w spoczynku, unieruchomione, mogą być przedmio­
tem najżywszego o b iegu . Przykładem tego płody, produkta i towary w ma­
gazynach, składach i dokach nagromadzone, które mogą hyc przedawane 
i odprzedawane, to jest mogą obiegać, nie będąc z miejsca poruszane; — lub. 
które mogą być z miejsca na miejsce poruszane, nie obiegając, jeżeli poru­
szenie nie ma na celu z a m ia n y .  Nie bogactw o , lecz tylko w a rto ść  jego obiega. 
Bogactwo' nie będące w obiegu jest martwem. Przedmiot nawet najkoszto­
wniejszy, jakim jest np. z ło to , nie jest bogactw em , póki leży w łonie ziemi 
ukryte, a jest bogactw em  m a rtw e m , gdy w szkatule skąpca unieruchomione 
spoczywa. Z tego co poprzedza łatwo pojąć, jakim sposobem ziemia i wszel­
ka inna nieruchomość z natury i przeznaczenia, pomimo swej nieporuszahio- 
ści, w obiegu być mogą, bo tu nie idzie o ruch materjalny, ale o obieg ich 
wartości. Obieg wartości ułatwiają in s ty tu c je  k redy tow e , które, z powodu 
podziału samych wartości, na ruchome i nieruchome, dzielą się także na in­
stytucje k re d y tu  ruchom ego  (credit mobilier), do których wszelkie dotąd-zna- 
ne rodzaje ba n ków  prywatnych i publicznych należą —i na instytucje k re d y tu  

n ie ru ch o m e go  (credit immobilier), który do własności nieruchomej ziemskiej 
zastosowany, instytucji k re d y tu  z iem skiego  (credit foncier), przybiera na­

zwanie.
Z poprzedzającego wykładu okazuje się, dla czego instytucję kredytu 

ziemskiego za najpotrzebniejszą i najważniejszą dla Rosji poczytujemy, albo­
wiem przez nią i za je j tylko pomocą, owo ogromne, olbrzymi obszar zalega-



-  99  -
v

ją c e , ale  dotąd  m artw e bogactw o R osji w ziem i, w praw dziw e, bo ob iegające 
zam ieni się  bogactw o.

W ła sn o ść  z iem ska w R osji nie by ła  dotąd bez k redytu , bo trudno  po jąć 
ja k b y  bez niego obchodzić s ię  m ogła . T a k  np. prow incje bałtyckie m iały  
i m a ją  tak  zw any sy s tem a t T o w arzy stw a  kredytow ego ziem skiego, k tórem u 
w y ją tkow ą sw ą  za w d zięcza ją  pom yślność. Inne gubern ie Cesarstwm  m ogły 
ty lko uzysk iw ać pożyczki n a  z a s ta w  dóbr ziem sk ich  z banku  pożyczkow ego 
p e tersbu rgsk iego , z lom bardów  sto łecznych  i z funduszów  zak ład ó w  opiekuń­
czych, daw niej po całe j R osji rozsianych .

Jakko lw iek  ten  rodzaj pom ocy w iele je s z c z e  po zo s taw ia ł do życzenia , 
i dalej rozw inięty  być nie m óg ł, g łów nie z  powodu b raku  u rząd zen ia  h ipo te­
cznego w  C esarstw ie , to  je d n ak  p o p rze s taw a ła  n a  tern k la sa  w łaścicieli z iem ­
sk ich , m niej od w szystk ich  innych stanów  kap ita łu  obrotow ego p o trzeb u ją ­
ca , m ogąc up raw iać  ziem ię bez najem n ika, p rzyw iązanym  do ziem i w łośc ia­
ninem , odrabiającym  pańszczyznę .

T en  stan  rzeczy  u s ta ł  z og łoszen iem  N ajw yższych  ukazów  z  d. 10 kw ie­
tn ia  1S 59  r. i 19 lu tego 1801 r ., z  k tó rych  pierw szym  uchylone zo s ta ły  
w szelkie pożyczki w łaścicielom  ziem skim  z  in sty tu tów  kredytow ych C esar­
s tw a , lub z funduszów  zak ład ó w  opiekuńczych dotąd  udzielane; drugim  za ś , 
zn iesioną z o s ta ła  raz  na zaw sze  p ań szczyzna .

N a s ta ła  w ięc dla R osji chw ila u ro czy sta , oddaw na przew idyw ana, w k tó ­
rej zaprow adzenie kredytu  ziem skiego, s ta ło  się dla niej k w estją  żyw otną, 
kw estją  pierw szej dla w łaścic ieli ziem skich potrzeby.

W  tym  to celu, pojm ujący  w ażność tego zadan ia  R ząd C esarstw a , u s tan o ­
w ił dn ia 10 lipca 1 8 5 9  r. o sobną p rzy  m in isterstw ie finansów  komisji, dla 
p rzygo tow an ia  i u łożen ia  odpow iedniego potrzebom  położenia o kredycie 
ziem skim  p ro jek tu .

K om isja ta  O  w y pracow ała  p ro jek t na  za sad ach  ■podzielności kredytu  
ziemskiego , k tó ry  z uw agi na  obszerność C esarstw a , n a  różnorodność s k ła ­
dających  go plemion i prow incij, najw ięcej potrzebom  C esarstw a  odpow iadać 
się  zd a w ał.

P ro jek t ten, poddany z  woli N ajw yższej pod sąd opinji publicznej, w yw o­
ła ł  obszerną polem ikę w czasopism ach  ru sk ich , k tó ra  ato li z a m ia s t pożąda­
nego św ia tła , żyw o tną  tę  kw estję  n a  d a lszą  tylko n a ra z iła  zw ło k ę , tak , że

O  Do sk ład a  je j  należeli pp: Arcimowicz — dziś Vice-Prezes R. S. Kr.; Bezobra­
zov;-, Bunge, (R ektor Uniw. kijowskiego); Książe Czerkaski, (dziś Dyr. Gł. Spr. W.); 
Grot; Hagemeister; Jaroszyński (M arszałek kijowski); Koszelew, (dziś D yr. Gł S k ar­
bu); Łam ański; M ilutin (S. S ); Reitern, (Min F in  Ces.); W ernadzki i k ilku  innych.

7 *
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C e sa rs tw o  po d z iś  dzień je s z c z e  d o b ro d z ie js tw a  w ła śc iw e g o  k red y tu  z ie m sk ie ­
g o  j e s t  p o zb aw io n e .

W e d łu g  p ro je k tu  te j kom isji, w  sp ra w o z d a n iu  je j  o g ło sz o n e g o , w olno  je s t  
w  R o s ji z a k ła d a ć  bank i z ie m sk ie  w sz e lk ie g o  ro d z a ju , n a  w ię k sz ą  lub m n ie j­
s z ą  sk a lę , n a  w ię k sze  lub m n ie jsz e  p rz e s trz e n ie , b ądź  n a  z a sa d z ie  s to w a rz y ­
sz e n ia  w łaśc ic ie li z ie m sk ic h , b ąd ź  pod fo rm ą sp ó łe k  ak c ijn y c h , t rz y m a ją c  s ię  
ty lk o  g łó w n y c h  z a s trz e ż o n y c h  w p ro jek c ie  k om isji p rzep isó w  i z a  poprzed- 
niein u p o w aż n ien iem  rz ą d u

M nóstw o  pod an o  p ro je k tó w  i p ro pozycij ro z m a ite j n a tu ry , z  k tó ry ch  j e ­
dne o d rzu co n e  z o s ta ły ,  lub  nie d o sz ły  do s k u tk u , inne z a ś  z y s k a ły  z a tw ie r ­
d ze n ie  i do u rz ą d z e n ia  s ię  c z y n ią  p rz y g o to w a n ia .

W  p e łn y m  b ieg u  s ą  banki miejskie s to lic  M oskw y i P e te rs b u rg a , o g ra n i­
czone do k re d y tu  n ie ru ch o m e g o  m ie jsk ie g o ; a le  te  n ie  s ą  in s ty tu c ja m i k re d y ­
tu  z ie m sk ie g o , i d la  teg o  na  tej ty lk o  w z m ian c e  o n ieb  n a te ra z  p o p rz e s ta je m y .

W  ro k u  b ieżącym  z a tw ie rd z o n e  z o s ta ły  d w a  banki na akcjach kredytu 
ziemskiego, ro z c ią g a ją c e  s ię  na  c a łą  R o s ję . J e d n a  k o n c e s ja  u d z ie lo n ą  z o s ta ­
ła  to w a rz y s tw u  w y łą c z n ie  ru sk ie m u , a  d ru g a , to w a rz y s tw u  do k tó re g o  sk ła d u  
ja k o  z a ło ży c ie le  w c h o d zą  i b an k ie ro w ie  z a g ra n ic z n i. W e d łu g  o g ło sz o n y c h  
s ta tu tó w , cel obudw óch  j e s t  je d n a k o w y , to  j e s t  u d z ie lan ie  p o ży czek  w ła ś c i ­
c ielom  z iem sk im  C e sa rs tw a  iv Ustach zastawnych, p o dw ó jn ie  z a b e z p ie c z o ­
ny ch , r a z  n a  k a p ita le  z a k ła d o w y m  ak c ijn y m , a  d rug i ra z  n a  do b rach  to w a rz y ­
s tw u  z a s ta w io n y c h , z ro sk ła d e m  zw ro tu  ud z ie lo n y ch  poży czek  n a  d łu g o le tn ie  
te rm in a . Z a c h o d z ą c e  m iędzy  n iem i ró żn ice  le ż ą  w w y so k o śc i i n a tu rz e  g w a ­
ra n c ji, w  ś ro d k a c h  ja k ie m i ro sp o rz ą d z a ją , w z a u fa n iu  ja k ie  sk ła d e m  sw oim  
i o so b is to śc ią  za ło ż y c ie li o budzić  m o g ą , —  w  z a s a d a c h  sz a c o w a n ia  dób r, 
w  sp o so b ie  p o s tę p o w an ia  i u rz ą d z e n ia  w e w n ę trz n e g o . R óżn ic  ty ch  ato li ro z ­
b ie rać  nie b ędz iem y , g d y ż  g łó w n ie  m am y  na  celu  p o d ać  czy te ln ikom  n asz y m  
w iad o m o ść  o p ro jekc ie  kredytu ziemskiego d la  R osji po z a  ob rębem  w spo- 
m nionej komisji s p e c ja ln e j, na  z a s a d a c h  jedności i niepodzielności, ja k o  in ­
s ty tu c ji  rz ąd o w o -o b y w a te lsk ić j, w y p ra c o w a n e g o  ( ' ) .

P ro je k t ten  o g ło sz o n y  d ru k iem , z je d n a ł sob ie  rów n ie  licznych  zw o lenn ików  
j a k  i p rzec iw n ik ó w  i w y w o ła ł ż y w ą  w  o rg a n a c h  p ra sy  ru sk ie j po lem ikę. W y ­
stąp ili p rzec iw  n iem u z  je d n e j s tro n y  ob rońcy  i zw o len n icy  sy s te in a tu  podziel­
ności p rz e z  k o m isję  sp e c ja ln ą  rządow i z a lec o n eg o , a  z  d ru g ie j, ludzie  n ie c h ę ­
tn i w  ogó le  refo rm om  do tan ie g o  k redy tu  w iodącym .

(l) Projekt wspomniony wypracowali i przedstawili zgromadzeniu szlachty guber- 
nji petersburgskiej w roku 1862, pp. Alexander P tatonow , P a w h w  icz i S tru b iń sk i.
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Aytorowie projektu doszli do przekonania, że  tylko jedna na całą  RoSję in ­
stytucja kredytu ziem sk iego, jeden centralny B ank  ziem ski, m oże zadość  
uczynić ogólnej Rosji potrzebie, a chociaż przypuszczali, że Bank cząstkow y  
ziem ski dla gubernji petersburgskiej, m ógłby m ieć pow odzenie dla w yjątko­
w ego je g o  położenia w  pośród stolicy Cesarstwa; to przecież nie dając przy­
stępu egoizm ow i, nie zw ażając  naw et na dotkliwie czuć s ię  dającą potrzebę 
natychm iastow ego kredytu, postanowili podzielić los w szystk ich  w łaścicieli 
państw a, ażeby tylko nie dać z  siebie z łe g o  przykładu i inne gubernie na 
fa łszyw ą  w kw estji kredytu ziem skiego nie pociągnąć drogę.

Oto je s t  krótki zarys zaprojektow anego system atu kredytu ziem skiego ( ') •
Projekt ca ły  sk łada się  z  211 artykułów  i dzieli s ię  na 12 rozdziałów.

R o z d z ia ł 1 -szy  (art. 1 do 12) obejm uje ogólne za sady , według k tó rych  skarb  
jak o  w łaściciel dóbr rządowych i wszyscy w łaściciele ziemscy ruscy, przy­
najm niej sto dziesięcin ziemi dochód da jącej posiadający , utworzyć m ają 
stowarzyszenie, wzajemną solidarnością związane, celem  założen ia  banku kre­
dytu ziem skiego ruskiego, pod opieką i kierunkiem  i zadu, do udzielania wszyst­
kim przystępującym  do Towarzystwa pożyczek w listach zastaw nych  lub w bi­

letach ziem skich, do połowy ustanowionego, według zasad B anku szacunku

(l) D ołączam y wyciąg z objaśnienia  twórców pro jek tu , zam ieszczonego w dzienniku 
ruskióm  Prom yszlenm stl  (Przem ysł! za miesiąc la ty  1 8 6 2  r.

„P ierw szą myśl tej nowej formy k redytu  ziem skiego, podał R. R. S. M iaskowski 
w a rty k u łach  zam ieszczonych przez niego w „ Jo u rn a l de S t.-Petersbourg” 1S6U r. 
Kr. 112— 114; rzeczony p ro jek t jes t tylko rozwinięciem tego pom ysłu.

„K w estja  kredytu  ziem skiego  w R osji przez sam  rząd podniesioną zo sta ła , a  p ier­
wszym jego krokiem  było utworzenie kom isji specja lnej w sierpniu 1859 r .  do za­
projektow ania odpowiedniej ustawy.

„K om isja ta  d a ła  pierwszeństwo system atowi podzielności k redy tu  ziemskiego 
nad system atem  jed n o śc i, który zdaniem  naszem , właściwszym  je s t  dla Cesarstwa.

„Pom im o tegoj kom isja  rzeczona nie m ałą  po łoży ła  zasługę, zapoznaniem  naj- 
pierwej R osji z kw estja  k redytu  ziem skiego i poddania owocu swej pracy pod sąd 
opinji publicznej.

„O gół przyszedł do przekonania, że za sa d a  podzielności  nie stw orzy kredytu  
ziem skiego w Rosji, czego najlepszym  dowodem j e s t -  że od ogłoszenia zasad  ko ­
m isji, ani jeden  bank ziemski prowincjonalny, nie doszedł do skutku. R ezu lta tu  
tego żałow ać nie należy -  bo banki ziemskie cząstkowe  wypuszczając roznorodne L i ­
sty  Z a sta w n e, różniące się procentem , trwaniem  um orzenia i rękojm iam i wywołałyby
i spow odowały szkodliwą d la  nich konkurencję na  ta rg ach  pieniężnych R osji, p ro ­
wadzącą do obniżenia ich kursu . Obniżenie to odbiłoby się w sposob najdotkliw szy 
na cenie dóbr ziem skich w R osji, tego głównego R osji bogactwa, i pociągnęłoby 
za  soba z czasem przejście m ajątków  w ręce zagranicznych spekulantów.

„Zaradczym  przeciw tem u środkiem , je s t  projektow any B ank ziem ski rusk i, na 
zasadzie je d n o ś c i  przez rząd  z w łaścicielam i ziemi stowarzyszony, załozony 

„B ank taki pozw oliłby obejść się R osji bez pomocy zagranicznych kapitałów .
”  r  P rzyp . aut.
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dóbr stowarzyszonych w zastaw Bankowi oddanych. Stowarzyszeni dzielą
się na założycieli i ziuyczajnych członków. Założycielem  mianuje się każdy po­
siadający przynajmniej tysiąc dziesięcin dochód dającej ziemi, który w pier­
wszych trzech latach do stowarzyszenia przystąpi.

Wszyscy stowarzyszeni, poddają się solidarności za rezultat operacji To­
warzystwa, w granicach statutów ograniczonej, zastawionym Towarzystwu 
majątkiem, i za to nabywają prawa kontrolowania działań Towarzystwa 
i prawa wyboru władz jego, za wyłączeniem prezesa, którego wybór do rzą­
du należy.

Od takowej atoli solidarności, każdy stowarzyszony uwolnić się może, de­
klarując się dopłacać do ustanowionej raty na spłatę procentu i umorzenia 
jeszcze l /«°/o dodatkowego procentu, na pokrycie tego risico.

Wszyscy stowarzyszeni mają prawo wybierać władze"Towarzystwa, ale tyl­
ko założyciele wybrani być mogą do zarządu Banku, jako głównego Towa­
rzystwa organu.

Wszyscy stowarzyszeni do udziału w zyskach Banku należą.
Miarą odpowiedzialności każdego stowarzyszonego za działania Bauku, 

jako też nawzajem, miarą udziału jego w zyskach instytucji, będzie dług 
w Towarzystwie zaciągnięty, o ile takowy nie uległ umorzeniu.

Przedający dobra Towarzystwu zastawione, występuje tem samem z To­
warzystwa, a prawa jego na nowonabywcę przechodzą.

Stowarzyszeni w opłacie rat zalegający, tracą prawo wybierania, i obie­
ralności, póki zaległości swych nie zaspokoją.

Zakres działania Banku rosciąga się na całe Cesarstwo.
R ozdzia ł 2 -g i  (art. 13 do 25) traktuje o rękojmjach i zastrzega, że Bank 

udziela pożyczki tylko na ziemię oszacowaną i dochód przynoszącą, nie czy­
niąc różnicy między ziemią zasiedloną i niezasiedloną czy to do skarbu, 
czy do gmin, czy też do instytucij lub do prywatnych należącą i tego tylko 
wymaga, ażeby własność przedmiotem pożyczki być mająca, przepisanym 
pod względem zabespieczenia odpwiadała warunkom. Dla tego Bank udzie­
lać będzie pożyczki i na posiadłości włościańskie, sto dziesięcin rozległości 
dochodzące, za poręczeniem gminy, na tychże co dla właścicieli dóbr wię­
kszych zasadach, z przypuszczeniem reprezentantów gmin do udziału w ze­
braniach Towarzystwa.

R o zd zia ł S -c i o pożyczkach (art. 26—44) określa formy postępowania Ban­
ku i zabespieczenia udzielonych pożyczek, do porządku istniejącego w Ce­
sarstwie zastosowane; oraz wysokość pożyczek i warunki ich zwrotu. Wy­
sokość pożyczek pod żadnym pozorem połowy szacunku przenosić nie po­
winna.

Szacunek odbywa się przez decyzję sądów przysięgłych taxatorów  (Jury), po 
powiatach z grona samych właścicieli wybieranych przez trzy  stopnie rewi­
zji przechodzące.

Pożyczki udzielane będą na procent 4« i z terminem zwrotu w lat 2 9 1 ,, 
płacąc na umorzenie lo,'„ przez pierwsze la t5 ,—2°/o przez następne lat 15; — 
a 2'/jQ o przez ostatnie lat '/ł°/o osobno na koszta administracji.

R o zd zia ł 4-ty  (od art. 45 do 69) mówi o ściąganiu zaległości i środkach za- 
bespieczających regularność wypłat raf zę strony stowarzyszonych.
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R o z d z ia ł  ó-ty i (i-ty (a r t . 73 do 85), o u lg a c h  w o p ła c ie  r a t  i zab esp ieczen iu  
zas taw ionych  d ó b r T o w arzy stw u  od  w szelk iego  u sz k o d zen ia , w p ły w ająceg o  
n a  pon iżen ie  ic h  w artośc i,

R o z d z ia ł  7-my (a rt. 86 do 116), t r a k tu je  o z n a k a c h  ob iegow ych z iem skich .
B an k  w y puszczałby  dw ojak iego  ro d z a ju  bilety: procentowe i  bezprocentowe. 

B dety procentowe, b y ły b y  zu p e łn ie  to  sam o, co zw y cza jn e  L isty  Zastawne 
z k u p o n am i cz te ro p ro cen to w em i n a  w zór L istów  Z a sta w n y c h  p o lsk ic h  wy­
staw iane , u m arzan e  i losow aue; z tą  ty lk o  ró żn icą , że  n a jm n ie jsz e  L is ty  Z a ­
staw ne b y ły b y  stu-rublowe i że  u m o rzen ie  ich , trw a ło b y  la t  29‘/2, zam iast 
28, z  p ow odu  odm iennego cokolw iek  sy s te m a tu  u m o rzen ia , j a k  to  pow yżej 
ju ż  nadm ien iliśm y.

B ilety  bezprocentowe b y ły b y  w ypuszczane ty lk o  w zam ian  za  z ło żo n e  do d e ­
p o z y tu  B anku  i o d stąp io n e  m u Listy Zastawne, a l  p a r i , a  to  d la  u ła tw ien ia  
ich  o b iegu  i u trz y m a n ia  w cenie.

B ile ty  te , k tó re  d la  o d ró żn ien ia  od  L istów  Z astaw n y ch , p rz y b ie ra ją  nazw ę 
biletów ziemskich by łyby  1— 3— 5— 10 i 25 rub low e.

B ile ty  z iem sk ie , k ażdego  czasu  n a  p o w ró t n a  L is ty  Z astaw n e  a l  p a r i  w y­
m ien ione być m ogą. B ile ty  ziem skie  p rzy jm o w an e  b y ły b y  w p o d a tk a c h  
i o p ła ta c h  sk a rb o w y ch , n a  rów ni z b ile tam i k red y to w em i p ań s tw a , a  tern 
b a rd z ie j w k a sa c h  B a n k u  C en tra ln eg o .

I lo ść  w y puszczonych  b ile tów  z iem sk ich , ró w n a ła b y  się  zaw sze ilo śc i z ło ­
żo n y ch  w B a n k u  C en tra ln y m  L is tów  Z astaw n y ch , p o d  n a jśc iś le jsz ą  k o n tro lą .

B ile ty  ziem sk ie  w ydane n a  zas taw  L is tów  Z a sta w n y c h  n a  d o b ra  rządow e 
zac iąg n ą ć  się m ogących , m ogą być uży te  n a  sp ła cen ie  b iletów  k red y to w y ch  

państw a.
R ozdzia ł S wy (art. 117 do 194) o zarządzie, p o d d z ie la  s ię  n a  ustępy : o za ­

rząd z ie  B a n k u  w ogólnośc i— i o o rg an ach  teg o ż  z a rząd u .
O rganam i z a rząd u  B a n k u  s ą :
1 O gólne zeb ran ie  cz łonków  s to w arzy szen ia .
2. R a d a  stow arzy szen ia  n a  w zór k o m ite tu  Tow . K r. Z iem s. w K ró lestw ie.
3. G łów ny za rz ą d  B a n k u  n a  w zór G łów . D y r. T . K. Z . w K ró lestw ie .
4. Z a rzą d y  p ro w in c jo n a ln e  n a  wzór D y rek c ij szczeg ó ło w y ch — i nakoniec:
5. K o m ite t w łaśc ic ie li L is tów  Z a staw n y ch  n a  w zór podob n eg o  k o m ite tu  

w K ró lestw ie .
R ozdzia ł 9-ty  (a rt. 195 i 196) o kapitale rezerwowym, p rzezn aczo n y m  n a  za- 

b esp ieczen ie  w y p ła ty  p ro c e n tu  od L is tów  Z a staw n y ch  i k a p ita łu  L istów  w y­

losow anych .
K a p ita ł  rezerw ow y fo rm u je  się: « )  z  p re m ji  jed n o razo w e j i° /o  p rzy  udz ie ­

len iu  p ożyczk i w L is ta c h  Z a sta w n y c h  p o b ie ra n e j; 5) z p rem jów  i° /o  p rzy  
zw rocie  w cześn iejszym  k a p ita łu  w ym aganej; c) z k a r  od z a leg a jąc y ch  w r a ­
ta c h  d łużn ik ó w  śc iąganych ; d) z p re m ji  L ,° /o  od w ypożyczonego k a p ita łu , 
d la  uw oln ien ia  się od so lid arn o śc i u isz czan e j; e) i z p ro cen tó w  od  z ło żo n y ch  
do d ep o zy tu  B a n k u  C en tra ln eg o  w zam ian  za  w ydane b ile ty  ziem sk ie  L istów  

Z astaw n y ch .
W szy stk ie  te  ź ró d ła  do ch o d u  n a  kapita ł rezerwowy o b ra c a n e  b ęd ą , d opók i 

su m a je g o , n ie  w yrów na */i« zac iąg n io n y ch  w B anku Centralnym pożyczek . 
N as tęp n ie  w pływ y te , zysk i B a n k u  stanow ić będą.
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R ozdzia ł 10 -ty  (art. 197—200) o zasadniczej jednostce  pieniężnej. Jedno­
stkę zasadnicza  będzie rubel srebrny, 4-zołotniki i 24 doli czystego sreb ra  w so­
bie zaw ierający.

B ank przyjm ow ać będzie pó łim perja ły  i płacić niemi po cenie 5 rs. 15 k ., 
przyjm ie także m onetę zdawkową w nom inalnej wartości, lecz tylko w do­
p ła ta ch  do jednego rubla.

R o zd zia ł 11-sty (art. 201— 202) o odpowiedzialności Banku i w nim urzędu­
jących.

R ozdzia ł 13-sty i ostatni (art. 208— 211) o czasie istnienia B anku i jego  li­
kwidacji.

B ank ustanaw ia się na la t 30, licząc od dnia ogłoszenia o rospoczęciu j e ­
go czynności; wszakże każdego czasu do likw idacji przystąp ić  może, za 
uchw ałą  ogólnego zebrania.

Dwie  zatem  form y kredytu ziemskiego, na dw óch  zu p ełn ie  przeciw nych  
sob ie zasadach oparte, jedna  na z a sa d z ie  podzielności, a druga  na z a s a ­
d zie  jedności, ob jaw iły  s ię  ró w n o cześn ie  w  R osji i o p ierw szeń stw o  spór  
w iodą.

My sąd zim y, że  ob ie te form y  dadzą s ię  pogodzić  ja k  najlep iej z  sobą  
i obok sieb ie is tn ie ć  w  R osji m ogą, w sp ierając s ię  i u zu p ełn ia ją c  w zajem n ie  
z  n a jw ięk szą  dla dobra o g ó łu  i dla kredytu państw a korzyścią .

W  jak im  atoli sp oso b ie  n a leża ło b y  to z jed n o czen ie  urządzić i w yk on ać  
i ja k ie  stąd w yn ik n ęłyb y  przew ażn e pod w zg lęd em  finansow ym  dla R osji re­
zu lta ty , o tern w  następnej części pow iem y. (d. n.)

F .M .
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Rzecz wyłożona w kilku lekcjach w Szkole Głównej 

w roku akademickim 186 */5.

Panow ie!

Wiadomo wam, jak  obszernie i szczegółowo mówiliśmy o wymianie we 
właściwem miejscu; nie będę więc dzisiaj zatrzymywał uwagi waszej nad 
tym przedmiotem; przypomnę tylko główny rezultat, do jakiegośmy doszli 
w badaniach naszych, a mianowicie: że wymiana jest warunkiem wszelkiej 
p ro d u k c ji;  że potęga wymiany objawia się w połączeniu sił, w podziale 
pracy, w zaoszczędzeniu kapitałów i we wszechstronnem korzystaniu z da­
rów dobroczynnych natury; że wreszcie wszystko co tylko ułatwia wymianę, 
u łatw ia tern samem produkcję bogactw.

§ 1. Natura i znaczenie monety.

Nic może nie ma trudniejszego, ja k  w sposób bespośredni uskuteczniać 
wymianę; najlepiej to przykład wyjaśni. I tak, dajmy na to, że fabrykant dy­
wanów potrzebuje chleba; udaje się do piekarza, który za chleb żąda od nie­
go pewnej miary wina, na jego zaś dywany i patrzeć nie chce. Cóż więc na­
szemu fabrykantowi pozostaje robić? Oto musi on naprzód znaleść kupca na 
swoje dywapy i to takiego kupca, któryby mu niczem innem, jak  tylko winem 
zapłacił; w przeciwnym albowiem razie, będzie zmuszony przedewszystkiem 
otrzymany przedmiot zamienić na wino, a potem dopiero udać się po chleb do 
piekarza.

Nie dosyć tego, są jeszcze inne nader liczne trudności, z wymianą bespo- 
średnią połączone, do których należy np. niepodzielność wielu bardzo przed­
miotów. Przypuśćmy, że któś trudniący się hodowlą bydła, chce kupić wina 
butelkę; jakże ma sobie postąpić, kiedy wół jego wart np. 25 butelek w i­
na? zarzynać wołu niepodobna, bo nietylka że wartość wołu żywego może 
być większa od obróconego na mięso, ale obok tego przypuszczając nawet,
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że w sk u tek  zab icia  nicby w łaściciel nie s tra c ił, trzeb ab y  je s z c z e , ażeby  j e ­
dnocześnie m ia ł do zasp o k o jen ia  inne po trzeby , a obok tego  i pew ność, że 
osoby, k tó re  są  w stan ie  te je g o  po trzeby  zasp o k o ić , z a  u stąp ione  p ro d u k ta  
przyj m ą ofiarow ane p rzez  niego m ięso.

W ym iana  bespośredn ia, jednem  słow em , j e s t  rzeczą  niepodobną, i dla tego 
też , ja k  ty lko s ięg n ąć  m oże h is to rja  w p rzesz ło ść , z aw sze  używ ano  z a  po­
średnika w ym iany pew ny produkt, to  j e s t ,  że  w szy scy  chcąc zam ienić sw oje 
p roduk ta  n a  inne, k tó rych  po trzebow ali, w ym ieniali j e  p rzedew szystk iem  na 
ów  pośredn iczący  w ym ianie tow ar, k tó ry  ja k o  tak i, w rękach  w szystk ich  mniej 
więcej ludzi zn a jd o w ać  się  m u s ia ł i dopiero to w ar ten  w ym ieniali na  p o trze ­
bny im produkt. W ed łu g  M ontesquieu , sól b y ła  p roduktem  pośredniczącym  
w ym ianie , czyli m onetą  w A b isyn ji; w M exyku z ia rn a  k a k a o ; w rozm aitych 
częśc iach  Indji i Afryki m uszle , w k tó re  się  kobiety  tam te jsz e  s t ro ją ;  w n ie­
k tó rych  w ioskach  Szkocji gw oździe , ja k  m ówi Adam Sm ith; S to rch  pow iada, iż 
skóry  i fu tra  s łu ż y ły  w R osji za  m onetę  do czasów  P io tra  W .; w L acedem onji 
uży w an o  że laza ; w pierw szych  z a ś  czasach  is tn ien ia  R zym u, m iedź s łu ż y ła  
z a  m o n e tę ; w Anglji, h isto rycy  podboju sak so ń sk ieg o  po w iad ają , j a k  tw ierdzi 
p. P a ssy , iż w epoce te j ,  p raw o upow ażn iło  używ ać tak  zw 'aną żyjącą mo­
netę (living money), to  j e s t ,  że  każd y  był w praw ie p łac ić  bydłem  lub n ie­
w olnikam i; w reszcie  w W irg in ji, ty toń  p rzez  d ług i dosyć  czas w ypełn ia ł fun­
k c je  m onety , i kiedy w  r. 1 6 2 0 , j a k  pow iada L abou laye  w Histoire politique 
des E ta ts Unis., w y słan o  z  E uropy  ład u n ek  kobiet „ c z y s ty c h  i bez zm azy ,” 
u stęp o w an o  ich rękę  em igran tom  z a  1 2 0  do 1 5 0  funtów  ty to n iu . P roduk t 
ten w y p e łn ia ł funkcje m onety  do po łow y  p rzesz łeg o  w ieku, —  a w 174S  r. 
budżet w y zn an ia  ang lik ań sk ieg o  był je s z c z e  na  6 0 .0 0 0  fun tów  ty ton iu  obli­
c zo n y .

By w iedzieć j a k  dalece, pom im o p rzy jęc ia  z a  jed n o s tk ę  w ym iany  pew nych 
pow yżej w spom nionych  produktów ', w ym iana m u sia ła  być u tru d n io n ą , dosyć 
zw rócić  ty lko  u w agę, na  n iek tóre  m ianow icie niedogodności, z  p rzyjęciem  rz e ­
czonych  p roduktów  z a  p o średn ika  w ym iany p o łączo n e . 1 tak , w szy s tk ie  te  
p roduk ta  ła tw o  u leg a ją  zep su ciu , obok tego  przy w ielkiej ob jętośc i, m a łą  za- 
ledw'ie p o siad a ją  w arto ść , czyli j a k  J . S . Mili p o w ia d a , ow ([ potęgę nabywczą. 
P ro d u k ta  te  z r e sz tą  s ą  bardzo  ro zm aitego  g a tu n k u : ty to ń  u p raw iany  np. 
w Po lsce  i ty toń  tu reck i, s ą  to dw a w cale ró żn e  w ręcz  oddzielne p roduk ta . 
P ru d u k ta  te n ad er w ielkim  i c z ę s ty m  zm ianom  w w arto śc i sw ej podlegają: 
dosyć np. w ięk szeg o  lub m n ie jszeg o  u ro d za ju  na ty to ń  lub zboże , ażeby  ich 
w arto ść  n a  z n aczn e  zm ian y  n a raż o n ą  by ła. Jednem  słow em , niedogodności 
n a  jak ie  handel j e s t  w y staw io n y  p rzez  p rzy jęcie  pow yżej rzeczonych  p rodu­
któw' z a  jed n o s tk ę  w ym ienną, s ą  tak  w ielkie, iż gdzie  tylko tego  ro d za ju  m one­
ta  je s t  u ży w an ą , j e s t  to n a jlep szy m  dowodem  nader nisk iego sto p n ia  o św ia ty .
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Ażeby w ym ianę podnieść do tak  w ysokiego stopn ia , na  jak im  się dzisiaj 
w krajach  ucyw ilizow anych zn a jd u je , ażeby  podział pracy i je g o  zdum iew a ■ 
ją c e  n as tęp stw a  w ca lem  znaczen iu  rospow szechnić; żeby tern sam em  drogi 
kom unikacijne, ja k  dzisie jsze  koleje że lazne i s ta tk i parow e, niezbędnem i 
uczynić i p rzygo tow ać chw ilę mniej lub w ięcej od n as od leg łą , ale nie m niej 
p rzeto  pew ną zbliżen ia się  i zb ra tan ia  ludów : p o trzeba  było p rzy jąć  za  je* 
dnostkę w ym ienną tow ar, k tóryby  pod w zględem  u ła tw ien ia  w ym iany był tak 
dogodny ja k  z ło to  lub srebro .

„M oneta , pow iada R oscher, j e s t  pow o łana spełn ić w ekonom ji politycznej 
zadan ie , ja k ie  w ekonom ji zw ierzęcej k rew  w ypełnia: po w sta ła  z  roz łoże­
n ia  środków  pokarm ow ych , rosp row adza następn ie  po rozm aitych  czę­
ściach c ia ła  części pożyw ne , p ierw iastk i zachow an ia  i życia . Nie m a 
m aszyny , k tó raby  o szczęd za ła  w ięcej pracy  ja k  m oneta. P raw dą je s t ,  iż 
z łe  strony  bogactw a, ja k  rozrzu tność , skąpstw o , n ierów ności w szelkiego ro­
dza ju  i t. p., m ogą nabrać skutkiem  w ynalezienia m onety, w iększego  rozw o­
ju ;  z  tej te ż  p rzyczyny , socjaliści tak  p o w sta ją  przeciw ko pieniądzom . 
M orus u p ew n ia : iż w ystępki i nędza z usunięciem  pien iędzy  zniknęłyby 
w  znacznej części. D la tego  też w je g o  Utopji p rzestępcy  krym inalni noszą 
z ło te  ka jd an y , nocniki są  ze  z ło ta  i sreb ra  i t. p ., a  to  w celu ściągnięcia na  
te  m etale pogardy. Ale ja k ie ż  je s t  narzędzie , m ogące oddać chirurgow i n a j­
w iększe u s łu g i, którem by za razem  dziecko nie m ogło  się  s k a le c z y ć '? S łu ­
szn ie  po rów nyw ają  w ynalazek  m onety z w ynalazkiem  p ism a. W  każdym  
raz ie , zaprow adzenie m onety uw ażać m ożem y z a  krok  niew ypow iedzianie w a ­
żny i stanow czy  na drodze p o stę p u .”

Bez m onety w szelk i naw et postęp zd a je  się  być niem ożliw y.
U żydów , m oneta z ło ta  z jaw ia  się  ju ż  za  Dawida; z a  A braham a z ło to  było 

używ ane ja k o  ozdoba, a  ty lko srebro  funkcję m onety w ypełn ia ło . W  Grecji 
m oneta  sreb rna zd a je  się  być za p ro w a d zo n ą  pod koniec VIII w ieku przed n a ­
rodzeniem  C h ry stu sa , z ło ta  daleko później. W  R zym ie p ierw sza m oneta s re ­
brna by ła odbita w 2 0 9  r. przed C hrystusem , a  p ierw sze sz tuk i m onety zło tej 
w 6 2  la ta  później, to j e s t  w 2 0 7  r. przed Chr. W  ogóle zaprow adzenie mo­
nety  srebrnej i z ło te j, idzie ręka w rękę z postępem  ludów , a m oneta sreb rna 
o ile n a s  fak ta pow yżej podane o b jaśn ia ją , z aw sze  poprzedzała  m onetę z ło tą .

C hcąc się  u s trzed z  od w ielu z łu d zeń  i utopij n a  polu ekonom ji po litycznej, 
po trzeba poznać gruntow nie w arunki dobrego pośredn ika  w ym iany, to je s t  
m onety  godnej tego  n azw iska , a  przekonam y się  za razem , iż tym w arunkom  
razem  w ziętym , ty lko z ło to  i srebro są  w stan ie  zadośćuczyn ić.

P ierw szym  w aru n k iem , w arunkiem  fundam entalnym  je s t  ten, ażeby  p rzed­
m iot p rzy ję ty  ja k o  m oneta był sam  p rzedew szystk iem  tow arem  praw dzi­
wym a  nie urojonym  przedm iotem , k tóryby  sam  przez się  m óg ł być pq-
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szukiwanyra dla posiadanych własności, mogących potrzeby nasze zaspokoić. 
Przyczyna tego jest widoczna. Ustępując komu jakikolwiekbądź produkt, 
a tern samem zrzekając się możności korzystania z własności jakie ten pro­
dukt posiada i przyjmując na siebie ciężar pracy potrzebnej do wyproduko­
wania tegoż przedmiotu, robimy to (wyjąwszy przypadków przywiązania i do­
broczynności) wyłącznie w celu otrzymania przedmiotu, co najmniej tejże sa­
mej wartości, — przedmiotu, którego własności mogłyby zaspokoić potrzeby 
nasze. Złoto i srebro odpowiadają ogólnie temu pierwszemu warunkowi. Je­
żeli są poszukiwane, to nie dla tego tylko, iż są narzędziem wymiany, ale że 
obok tego posiadają własności mogące zaspokoić nasze potrzeby, że tein sa­
mem w handlu, są towarem mającym wszędzie wziętość.

Drugim warunkiem dobrego pośrednika wymiany jest ten, ażeby w ma­
łej objętości wielką posiadał wartość, a tera samem, żeby z łatwością dawał 
się przenosić z jednego miejsca na drugie. Można sobie wystawić, jak dalece 
wielką stosunkowo wartość drogie kruszce w małej objętości posiadają, wie­
dząc np. o tern, iż za jeden kilogram złota, można średnio biorąc we Francji 
nabyć przeszło 20,000 kilogramów czyli 49,000 funtów pszenicy, a za­
tem więcej jak 200 korcy, — i że jak powiada Baudrillart, wół ważący 
400,000 gramów sprzedaje się we Francji za cenę od 80 do 100 gramów 
złota.

Trzecim warunkiem jest trwałość, t. j .  ażeby wcale a przynajmniej bar­
dzo niewiele wpływom ciał obcych i czasu ulegał. Złoto nie okwasza się ani 
przy zwyczajnej, ani przy wysokiej temperaturze, — ani przy powietrzu su- 
chem, ani wilgotnem; równie nie ulega zmianom w ogniu i wodzie, a bardzo 
mało w kwasach, solach i innych chemicznych połączeniach. Srebro ma też 
same własności chemiczne, lecz w niższym stopniu. Miedź przeciwnie, wiele 
bardzo traci na wartości w ogniu; cynk, cyna i ołów, tracą jeszcze więcej. 
Perły wystawione na działanie ognia, mogą całą swą wartość utracić,— dja- 
menty. tracą więcej jak połowę.

Czwartym warunkiem jest ten, ażeby produkt mający nam służyć za 
pośrednika wymiany, dawał się z łatwością dzielić i znów łączyć w jedną ca­
łość, tak, ażeby podzielony na cząstki, nic na swojej wartości nie tracił. Tę 
własność posiada złoto i srebro: funt proszku złotego byleby był czysty, tyle 
jest wart ile funt złota w jednej bryle. Własności tej nie posiada platyna, 
której nadanie jakiegobądź kształtu z wielkiemi kosztami jest połączone, z tej 
więc przyczyny za narzędzie wymiany służyć ona nie może. Sztuki monety 
z platyny odr. 1828 w Rosji fabrykowane, uległy też z tej przyczyny jak 
i z innych, wielkiej deprecjacji w świecie handlowym i w r. 1845 i 1840 za­
przestano wszelkich nowych w tym przedmiocie prób. Djainenty również dla 
braku podzielności głównie, służyć za monetę nie mogą; — i tak, wziąwszy
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djament wartujący 100 tysięcy z ł. i podzieliwszy go na 100 dajmy na to ró- 
wnych części, każda z tych części o wiele nie będzie miała wartości 1,000 zł.

Piątym warunkiem jest jednorodność, bez której towar przestaje być 
jednym oddzielnym towarem, a staje się zbiorem rozmaitych towarów. Tej 
jednorodności nie posiadają ani zboże, ani tytoń, ani skóry, ani futra, ani też 
w ogóle żadne produkta, wyjąwszy złoto i srebro. I tak srebro węgierskie jest 
takie samo zupełnie jak  mexykaiiskie; złoto z Kalifornji, Brazylji, gór B ia l­
skich, Ałtajskich i z piasków Reńskich pochodzące, jest zupełnie jedną 
i tąż samą materją i najwprawniejszy jubiler nie jest w stanie rozpo­
znać skąd mianowicie srebro i złoto, jakie  do swego handlu nabywa, po­
chodzą.

Szóstym warunkiem jest; łatwość przyjęcia^ i zachowania pewnego pię­
tna, nadanego pośrednikowi wymiany, w celu tein łatwiejszego poznania jego 
wartości. Łatwość tę, w wysokim stopniu posiada złoto i srebro, a piętno na 
tych metalach wybite, nie tylko, że nie zmniejsza ich wartości, ale przeciwnie 
powiększają, nadając im o jeden więcej przymiot, jakim  jest właśnie łatwe 
poznanie stopy ich wartości. Kiedy społeczeństwo jest ju ż  posunięte nieco na 
drodze cywilizacji, wówczas właściwa władza nadaje pośrednikowi wymiany 
o jedną więcej dogodność: rozdziela metal na cząstki dające się najlepiej 
zastosować do najzwyczajniejszego użytku, wybija na tymże metalu znak 
świadczący o ilości czystego srebra lub złota mieszczącego się w sztuce mo- 
nety, jako też ilości obcych materji zwanych aliażem , połączonych z czystein 
srebrem lub złotem, w celu ułatwienia fabrykacji monety i nadania je j w ię­
kszej trwałości. W  Chinach, srebro cyrkuluje w sztabach, cyrkulacja tein 
samem jest ju ż  utrudniona; każdy albowiem przed przyjęciem owej sztaby, 
waży ją  i przykłada swój stempel. Jest to więc nader uciążliwe dla kupują­
cych, a wreszcie i zużywające metal.

Siódmym warunkiem czyniącym drogie metale nader właściwemi do od­
bywania funkcji pośrednika wymiany, jest trudność fałszowania. Ich cięż­
kość gatunkowa, kolor, dźwięk, dają je  z ła twością rozeznać od wszelkiej 
mieszaniny; a jakkolwiek w obiegu zdarza się czasami napotkać fałszywe 
sztuki, to one nigdy nie są w stanie długo się utrzymać. Przed paru mie­
siącami w Belgji, ogłoszono w gazetach, iż pojawiły się w obiegu fałszywe 
złote pięciofrankowe sztuki, zarazem zwrócono uwagę, iż łatwo się ustrzedz 
od ich przyjęcia, ponieważ po potarciu bielały. Sam w ten sposób uniknąłem 
przyjęcia fałszywej pięcio-frankowej sztuki.

Ósmym i ostatnim warunkiem dobrej monety, jest o ile możności ja k  
najmniejsza je j zmienność w wartości. Żądać zupełnej niezmienności, 
to rzecz jak  nam wiadomo niepodobna, albowiem byłoby to nietylko chcieć 
ażeby ilość towaru służącego za pośrednika wymiany nie uległa ani powię-
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kszenin ani zm niejszeniu, ale żeby obok tego, ilość innych wszelkich produ­
któw równie niezmienną pozostała. W artość albowiem, ja k  nam wiadomo, 
je s t  stosunkiem , który się zmienia przy najm niejszej oscylacji, jak iej ulegnie 
jeden z  dwóch terminów wchodzących w skład proporcji. Przy wyborze więc 
pośrednika baczyć należy, ażeby produkt wybrany nie ulegał częstym i nagłym  
zmianom w ilości ofiarowanej i ż ą d a n e j ;- te m u  warunkowi może najwięcej od­
powiadają drogie metale, jakiem i są  złoto i srebro. Pewność, ożywienie handlu, 
a  nawet w znacznym  stopniu ceny targowe towarów, w arunkują się w iększą 
lub m niejszą sta łością  w artości monety. Bo jeżeli m oneta zmienia sw ą w artość 
z dnia na dzień, ja k  to u nas w łaśnie dzięki monecie papierowej ma miejsce, 
nic dziwnego, że kupiec niechcąc być narażonym na stra tę , w skutek obniże­
nia się gw ałtow nego w artości przyjętej przez siebie monety, drożej też swe 
towary sprzedaje. Co koniecznie, obok wywołanej nieufności, sprowadza 
mniejsze ożywienie handlu.

Oto są  przymioty jak ie  posiadają z ło to  i srebro, przymioty dla których 
drogie kruszce w ogóle przez w szystkie narody ucywilizowane z a ib ś re d n ik a  
wymiany wybrane zosta ły . Przym ioty te, dzięki którym zło to  i s l b r o  sta ły  
się przez w szystkich poszukiwane, wpłynąć m usiały w znacznej części na 
utworzenie mylnego pojęcia, że one tylko są  bogactwem i że tern samem po­
w iększać w sposób nieograniczony ilość drogich kruszców  w kraju , je s t to 
jedyny sposób pow iększenia jego  bogactw.

Bliżej się w patrując przymio(pm, posiadanym przez drogie kruszce, a mia­
nowicie tej bezpośredniej możności nabycia innych przedmiotów, możności, 
jakiej inne produkta zwykle nie posiadają, — przyznać trzeba, że pieniądz 
je s t kształtem  bogactw a, w którem ono w wielu razach w iększy pożytek 
przynosi, aniżeli będąc przedstawione w innym kształcie. I tak , iząd  kraju 
znajdującego się na pewnym stopniu ośw iaty, wtedy tylko może ciągnąć isto­
tne korzyści z  podatków , gdy te w pływ ają w kształcie pieniędzy, gdy chodzi 
o w ypłatę długów  w obcych krajach przez rząd zaciągniętych, o opłacenie 
w ojska, urzędników i t. p.

Czyz jednak stąd wyprowadzić można w niosek, iż wyznawcy system u 
merkantylnego mieli słuszność, uw ażając bogactwo i pieniądz za  rzecz j e ­
dnoznaczną'. „By najm niej, powiada J. S . Mili, niedorzeczność pozostaje nie­
dorzecznością, jakkolw iek znam y przyczyny nadające teorji merkantylnej po- 
zor praw dy.... Istotna w artość teorji m erkantylnej, m usiała zostać w yświe­
coną, skoro ty Iko ludzie zaczęli zgłębiać istotę rzeczy, chociaż naw et począ­
tków o niedokładnie i niemetodycznie, i skoro zaczęli opierać swre rozum ow a­
nia nie na uświęconych formach frazeologji szkolnej, lecz na faktach isto­
tnych i zasadniczych. I rzeczywiście, dosyć wziąść pod bliższą uw agę parę 
zasadniczych faktów, jak o  też zastanowić się nad istotą bogactw a, ażeby
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uznać, że teorja merkantylna jest najzupełniej błędna. I tak: jeżeli w wielu 
razach pieniądz jest kształtem bogactwa, w którym to ostatnie jest korzy­
stniej przyjmować, to niemniej przeto przyznać trzeba, iż w wielu razach jest 
rzeczą daleko korzystniejszą, daleko wygodniejszą dla przemysłowca, otrzy­
mać w zamian za swoje produkta inny ja k i produkt a nie pieniądz. Tak np. 
rymarz potrzebujący skór, daleko chętniej zamieni chomąty na skórę, aniżeli 
na pieniądze; - rolnik potrzebujący młocarni, niewątpliwie będzie wolał zamie­
nić swe zboże bespośrednio na młocarnię, aniżeli wprzód sprzedać zboże 
i dopiero z otrzymanemi pieniędzmi udać się do fabrykanta maszyn, w celu 
kupienia młocarni. Otóż więc, jeżeli w wielu bardzo razach jest rzeczą dale­
ko korzystniejszą posiadać bogactwo w kształcie pieniędzy, to niemniej przy­
znać trzeba, iż są okoliczności, w których bogactwo w innej formie przedsta­
wione, może nam także więcej przynieść korzyści, aniżeli kiedy się nam przed­
stawia w kształcie pieniędzy. Zresztą utrzymywać, że pieniądz jest tylko 
bogactwem, jest to zapominać o tern, że złoto i srebro samo przez się nie na­
karmi, ani odzieje, ani jednem słowem nie zaspokoi żadnej niemal z naszych 
potrzeb, wyjąwszy małej liczby i to po największej części potrzeb zbytko- 
wych. Czyż więc złoto i srebro można brać za jedno z bogactwem, kiedy, 
posiadając największą nawet ich ilość, a nie zmieniając na inne produkta, 
można z łatwością z głodu umrzeć. Otóż więc, bliżej badając istotę rzeczy, I 
poznano, że pożytek z pieniędzy zawiera się wyłącznie tylko w ułatwieniu 
wymiany jednych produktów na drugie; że pożytek ten wcale się nie powię­
ksza powiększeniem ilości pieniędzy w kraju, i że ilość pieniędzy większa lub 
mniejsza z jednostajnym skutkiem może być użyta. Dwa miljony korcy zbo­
ża nie zdołają nigdy wyżywić tyluż ludzi co cztery miljony; lecz dwa miljony 
złotych mogą służyć do kupna i sprzedaży tej samej ilości wyrobów co i czte­
ry miljony, różnica zajdzie jedynie w nominalnej cenie produktów. „Pieniądze 
jako pieniądze, powiada Mili, nie zdołają zaspokoić żadnych potrzeb. Cała za­
sługa ich w tein się zawiera, iż za ich pomocą możemy przedstawić sobie w je ­
dnostajnym kształcie i porównać między sobą wszelkie dochody i majątki, któ­
re mogą być potem zamienione i przeobrażone w najrozmaitsze przedmioty, sto­
sownie do potrzeb i chęci każdego ich posiadacza. Różnica pomiędzy krajem 
obfitującym w pieniądze, a ogołoconym z nich, da się uczuć jedynie przez to, 
iż stosunki handlowe w ostatnim będą mniej dogodnie się odbywały, przypra­
wią o większą stratę czasu i t. d. „Pieniądze, mówi A. Smith, sprawiają poży­
tek podobny do tego, ja k i sprawia droga: ten kto widzi w pieniądzach boga­
ctwo, myli się w ten sam sposób jak  i ten, ktoby poczytywał drogę prowadzą­
cą do majątku, do fermy, za majątek lub fermę.”

Na każdym placu czyli targu handlowym, odbywa się pewna liczba tranza- 
kcij, do których załatwienia potrzebną jest pewna ilość monety. Otóż więc,
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je że li o\m i liczba tranzakcij nie pow iększy  się , czyli ja k  w ogóle m ów ią, po­
trzeby  cyrkulacji pozostaną  te sam e, a  pomimo to , na tym że ta rgu  ilość 
m onety ulegnie zw iększeniu  w sku tek  np. odkrycia w k ra ju  kopalni drogich 
k ruszców ; w ów czas, ja k eśm y  to  ju ż  pow yżej pow iedzieli, pożytek  z pienię­
dzy nie pow iększy się pow iększeniem  ich ilości, a  różnica za jdz ie  jedyn ie  
w nom inalnej cenie produktów , a  to m ianowicie w  ten sposób, że w arto ść  dro­
gich k ruszców  ulegnie obniżeniu, czyli, że przy w ym ianie, w iększą ilość m one­
ty będzie trzeba uży w ać ,— to je s t ,  ja k  ju ż  pow iedziano, dw a m iljony zło tych  
m ogą służyć  do k u pna  i sprzedaży  tej sam ej ilości w yrobów , co i cz te ry  m i­
ljony.

P raw o  to, ja k  sąd zę , j e s t  bardzo ła tw o zrozum ieć, p rzypom inając sobie, że 
w arto ść  je s t  stosunk iem  u legającym  w pływ ow i p raw a ilości ofiarow anych 
i żądanych; że z a ś  w obecnie rozbieranem  przypuszczen iu , liczba w ogó ­
le obrotów  handlow ych p o zo s ta ła  je d n a  i ta  sa m a , a  ilość m onety  pow iększy­
ła. się , s tąd  w ięc p rosty  w niosek, że w artość te jże  m onety  uledz m usia ła  
obniżeniu. Dowodów na to tysiące h is to rja  p rzedstaw ia , a  dosyć z re sz tą  od­
w ołać się  do h isto rji K alifornji i A ustralji, kiedy m ianow icie w pierw szej w r. 
1848 , a  w drugiej w r. 1851 odkryte zo s ta ły  kopalnie z ło ta , ażeby  się w z u ­
pełności p rzekonać o praw dzie rozb ieranego  p raw a.

Pizy toczę panom  w tym  celu n iek tóre ceny  ja k ie  się w ów czas na pow yż­
szych ta rg ach  p rak tykow ały . I tak : funt cukru  w K alifornji kosz tow ał 10  fr., 
funt m ąki 5  fr., bu te lka w ina i w ódki zim ow ą porą od 5 0  do 2 0 0  fr., kilo- 
g ram  kaw y i herba ty  5 0  fr., ja jk o  od 5 do 15 fr. K u ch a rza  nie m ożna było 
tan iej dostać  ja k  za  150  do 2 5 0  fr. dziennie. W  A ustralji napotykam y ta k ą  
sa m ą  drożyznę.

Chcąc ten przedm iot bliżej zbadać , zalecam  w ażne bardzo  dzieło p. Le- 
vasseu r, profesora w liceum św . L udw ika „ Question d e l 'o r .”

Jeżeli p rzez pow iększenie w k ra ju  ilości p ieniędzy, pożytek tychże pienię­
dzy nie pow iększa się , to tem u je d n a k  niepodobna zap rzeczyć , iż pow iększe­
nie to odki}ciem  now ych kopalni z ło ta  i sreb ra  spow odow ane, m oże nader 
ko rzystny  w pływ  w yw rzeć na ca ły  p rzem ysł, na  c a łą  p rzy sz ło ść  k ra ju . „C o  
stanow i bogactw o k r a ju ?  pow iada L evasseur. P rodukcja . O tóż więc K alifor- 
n ja  przed 1 8 4 8  r. p rodukow ała tyle, iż zaledw o s ta rczy ć  m ogła na zaspokojen ie 
potrzeb 15,000 ludności w ątłe j i nędznej; dzisiaj z a ś  (t. j .  w 1 8 5 8  r .)  pro­
dukuje ty le, iż m oże w yżyw ić 5 0 0 ,0 0 0  ludności, k tórej położenie m usi być 
dosyć szczęśliw e , skoro  rok rocznie przybyw ają nowi em igranci. K alifornja 
w ięc w zbogaciła  się  i to dzięki z ło tu : je s t  to fakt, k tórem u trudno  za p rze ­
czyć. Gdyby nie p rodukow ała nic w ięcej ja k  tylko zboże i w ełnę , m ożeby by­
ło  po trzeba więcej s tu  lat, ażeby j ą  ucyw ilizow ać, ażeby u tw orzyć kap ita ły , 
albo też je  z  obcych k rajów  przyciągnąć. Odkrycie n iespodziew anego boga-
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d w a , które łatw o exploatowac, ja k  kopalnie z ło ta , miedzi, merkurjuszu, mo­
gło jedynie zmienić odrazo postać kraju i podnieść go do stopnia cywilizacji, 
z  którego ju ż  nie zejdzie. Z łoto  zatem  było istotnem dobrodziejstwem dla 
okolicy, która je  produkuje: to rzecz niewątpliwa.

W praw dzie odkrycie wszelkich innych kopalni, ja k  np. żelaza, węgla ka­
miennego i t. p., mogłoby także niewymowny wpływ wywrzeć na pomyślność 
kraju , to nie ulega żadnemu zaprzeczeniu, czego żywym i dotykalnym przy­
kładem je s t  Anglja; niemniej w szakże przyznać trzeba, iż odkrycie kopalni 
z ło ta  i srebra przy odpowiednich warunkach, nader korzystny wpływ wywie­
ra na przem ysł i handel. Mówiąc o drogich kruszcach, nigdy nie trzeba za­
pominać o tern, iż kruszce te posiadają właściwe im samym tylko przymioty, 
dla których tak powszechnie są  poszukiwane — i że skutkiem tego każdy 
przem ysłowiec zaczynający zbierać, oszczędzać, ubiega się o to, ażeby swoim 
kapitałom nadać k sz ta łt pieniędzy, k sz ta łt drogich kruszców. Otóż więc od­
krycie to nowych kopalni, zapow iadające,łatw ość nabycia drogich kruszców 
tanim kosztem , je s t szczególniejszym  bodźcem dla przem ysłu. Czy jednak 
stąd można wyprowadzić wniosek, że wywóz zło ta  i srebra powinien być za ­
kazany? Bynajmniej. Utrzymywać cóś podobnego byłoby szaleństwem . Bo 
jeżeli A ustralja, Kalifornja, dzięki zło tu  wzbogaciły się, to tylko dla tego, iż 
z  jeg o  pomocą mogły prowadzić handel z Europą, a  zatem  korzystać z do­
brodziejstw europejskiego podziału pracy, z europejskich kapitałów  i św iatła. 
Gdyby dajm y na to, jak i nierozważny prawodawca chciał tego wywozu z a ­
bronić, wówczas kraje te, niemogąc z powyższych dobrodziejstw korzystać, 
pomimo całego ogromu posiadanego z ło ta , pozostawałyby do dnia dzisiejsze­
go w pierwotnej nędzy. T ak je s t panowie, z jakiejkolwiekbądź strony zapa­
tryw ać się będziemy na kw estję bogactwa, zaw sze przyznać będziemy m u­
sieli, że praca je s t  głównem źródłem bogactwa, złoto zaś  i srebro tylko jej 
pomocniczym środkiem. ,

§ 2. O ilości monety potrzebnćj dla cyrkulacji 
bogactwa.

Wiadomo nam, że na każdym placu czyli targu handlowym, odbywa się 
pewna liczba tranzakcij, do których załatw ienia potrzebna je s t w łaściwa 
ilość monety; idzie więc nam teraz o to, czy owa ilość potrzebnej w cyrkula­
cji monety, daje się ściśle oznaczyć i od jakich  mianowicie warunków zależy.

Davanzati ekonom ista z końca XVI wieku sądzi, że wszystkie bogactwa 
w yrównyw ają wartości zło ta, srebra i miedzi, czyli że w artość monety w da-

8
E k o n o m is ta , m . lis to p a d .
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nym  k ra ju  rów na się  w artości posiadanych  poza tenże k raj bogactw . Ja k  d a­
lece j e s t  w błędzie D avanzati, to  nam  najlepiej n as tępu jące  cyfry w ykażą: 
W  r. 177G, w ed łu g  R oscher’a , obliczono sum ę m onety  w e F rancji n a  2 2 0 0  
m iljonów  liw rów , a  sa m a  średn ia  w arto ść  rocznego  zbioru zboża  w tej epoce 
j e s t  ob rachow ana na 1 0 0 0  m iljonów . M. C hevalier podaje sum y m onety bę­
dącej w cyrkulacji we F rancji od 3 ' / 2 do 4  m iljardów . P o  nim z a ś  W . B on­
net, w sw oje j pracy Questions iconomiques et financieres a propos des 
crises, sum ę tę na  3  m iljardy podaje , w ów czas kiedy C haptal 1810  r. w a r­
tość sam ej w łasnośc i nieruchom ej na 3 3  m iljardy ocenia; D r  oz w 1 8 2 0  r. 
o c e n ia ją  n a  4 0  m iljardów , a  obecnie ja k  tw ierdzą Itoscher i D upuit w łasn o ść  
ta  dochodzi do 100  m iljardów  w artośc i.

Gdy hy D avanza ti był w zią ł p rzynajm niej tę  okoliczność na uw ag ę , że z n a ­
czna część  p roduktów  p rzez sam ych  p roducentów  je s t  konsum ow ana, toby go 
ju ż  to sam o u strze g ło  od b łędnego tw ierdzenia , iż su m a potrzebnej dla cy r­
kulacji m onety  w yrów nyw ać m usi w artości posiadanych  bogactw .

Inni znów  ekonom iści nie w pada jąc  w  błąd poprzedni, oznaczali ja k  mówi 
A. Sm ith  w roz. II. k s . II, sw ego  pom nikow ego d z ie ła , sum ę potrzebnej dla 
cy iku lac ji m onety  na ‘/ 5, ' / 10, ' / 20, albo '/ 30 część  rocznego dochodu kraju . 
O znaczyć je d n a k  śc iśle  w sposób  ogólny, sum ę potrzebnej d la cyrku lacji m o­
nety , j e s t  rze czą  n iepodobną, sum a ta  albow iem , ja k ie j każdy k ra j potrzebo­
w ać m oże, za leży  od n as tęp u jący ch  w arunków ', a  m ianow icie:

1. Od ilości i rozległości tranzakcij handlowych, wywołujących ruch 
monetarny. W idocznie, że p ropo rc ja  ta , t. j .  s to su n ek  w ym aganej do po­
trzeb  cy rkulacji m onety , pow iększa s ie z każdym  postępem  podziału  pracy 
t. j .  cyw ilizacji. D la tego  też  p rze jśc ie  od niew olnictw a do pań szczy zn y , a  n a ­
stępn ie  do zupe łne j w olności p racy , a  za tem  dziennego  zw ykle o p łacan ia  ro­
botników ; od słu żb y  w ojskow ej feodainej do arm ij s ta ły ch  i p ła tnych ; od be­
neficjów  te ry to rja lnych  do p łacen ia  pieniędzm i urzędnikom  państw a; od po­
datków  op łacanych  w n a tu rz e  do p łaconych  w m onecie i jednćtn  słow em  ja k  
pow iada I to scher, p rze jście  od sy s tem u  elonomji naturalnej w ieków  ś re ­
dnich do ekonomji monetarnej w ieków  bardziej na  drodze cyw ilizacji p o su ­
niętych , pow iększy ło  w w ysokim  s to su n k u  po trzebę m onety .

2. Od szybkości cyrkulacji monetarnej. W  ogóle, dajm y  na to  rubel, k tó ­
ry w ciągu  roku  w  obro tach  handlow ych prze jdzie  dziesięć raz y  z rąk  do rąk , 
odda handlow i tak ie sam e u słu g i co dziesięć rubli, k tó reby  przy  obro tach  h a n ­
dlow ych ra z  je d en  tylko p rze sz ły  z rąk  do rąk ; zupe łn ie  tak  sam o pow iada 
Ito scher, ja k  uży teczność  ekonom iczna s ta tk u  transportow ego  nie oblicza się 
tylko w ed łu g  je g o  ob jętości, a le  ta k że  w ed ług  liczby podróży w  ciągu  roku 
dokonanych. S zybkość z a ś  ta  cy rkulacji m onetarnej j e s t  nietylko różna 
w rozm aitych k ra jach , ale i w rozm aitych  epokach w jednym  i tym sam ym  kra-
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ju .  W  ogóle, ow a szybkość  cyrkulacji, za leży  od ożyw ienia produkcji, zam o ­
żności ludu, besp ieczeństw n, spokojności, a  za tem  dobrych insty tucij, s tanu  
kom unikacij, a  w znacznej bardzo części od znajom ości in teresów  i ducha 
przedsieb ierczego . Im w w yższym  stopn iu  w arunki te s ą  spe łn ione , tein ła ­
tw iej j e s t  p ieniędzom , o trzym anym  dzisia j, n a  drugi dzień nadać korzystny  
k ierunek. C yrku lacja m one tarna j e s t  w ogóle sz y b sza  po wielkich m iastach , 
aniżeli na wrsi, pom iędzy ludnością skup ioną , aniżeli m iędzy ludnością rzadko 
osiad łą ; sz y b sz ą  j e s t  w handlu , ja k  w rolnictw ie.

Loiz  zacy tow any  p rzez R oschera  pow iada, że naw et w Anglji 1 0 0 ,0 0 0  f .s .  
uży tych  do spekulow ania dobram i ziem skiem i, nie s ą  w stan ie  w rok czasu  
z a  jeden mi/jon obrotów  w ykonać; w ów czas kiedy w Londynie ta  sam a  sum a 
p rzeznaczona  do obrotów  papierów  handlow ych, lub też tow arów , m oże ta ­
kich obrotów  dokonać na 100  m iljonów  f. s.

3. Od rozciągłości kredytu i dobrego urządzenia instytucij kredyto­
wych. M oneta, ja k eśm y  to ju ż  zauw ażali w innej części w yk ładu  naszego , 
nie j e s t  w yłącznem  narzędziem  w ym iany, poniew aż posługu jem y  się  drugiem  

je sz c z e  narzędziem , a  tein j e s t  k redy t, k tóry  uzm ysłow ią się  zw ykle pod po­
stac ią  papieru  w należy te i praw nie u zn a n e  opatrzonego  zn ak i. Je s t w ięc rz e ­
c z ą  w idoczną, że im w ięcej in teresów , im więcej tranzakcij handlow ych u sk u ­
teczn im y z a  pom ocą narzędzia  w ym iennego, nazw anego  k redytem , tern mniej 
tern sam em  do cyrkulacji bogactw  m onety po trzebu jem y. F ullarton  oblicza, że 
9/ io  części w szystk ich  in te resów  w  A nglji, odbyw a się  bez pośredn ic tw a m o­
nety , a  n aw et i biletów  bankow ych, a  to dzięki rospow szechnien iu  znaków  
kredytow ych, ja k  weccle, przekazy, warranty i t. p. pap iery , o k tó rych  na 
w łaściw em  m iejscu m ów ić będziem y.

W  ogóle biorąc to  w szystko  na uw agę cośm y dotąd  w przedm iocie mo­
nety  pow iedzieli, w yprow adzić m ożem y to  w ielkie praw o; że dopókąd lu ­
dność k ra ju  zn a jd u je  się na niskim  stopniu  ekonom icznego rozw oju , do ­
tąd  używ a bardzo niewiele m onety; w m iarę ja k  postępu je  na  drodze po­
d z ia łu  p ra c y , cyw ilizacji, b o g a c tw a , ilość po trzebnej m onety w zras ta ; 
w zrost ten je d n a k , zn a jd u je  dla siebie g ran ice  w rozw oju  kredytu , z a s tę ­
pu jącego  w  znacznej części m onetę. I dla tego  też, j e s t  to pew nikiem  tićzne- 
mi fak tam i stw ierdzonym , że ze  w szystk ich  k ra jów  te  najw ięcej po trzebu ją  
m onety , k tó re  s ą  naw pół ekonom icznie rozw in ię te. K ra je  zn a jd u jące  się  na  
n iskim  stopniu  rozw oju , mniej od nich po trzebu ją , poniew aż ani podział pracy 
nie z o s ta ł je sz c z e  rozw inięty , ani też za sa d a  w olności p racy  zas to so w an a . 
K ra je , k tó re dosięg ły  w ysokiego stopn ia  ekonom icznego rozw oju , tak że  mniej 
od nich t. j .  od k ra jó w  naw pół rozw iniętych po trzeb u ją  m onety  (ale zaw sze  
s to sunkow o do za ła tw ianych  tranzakcij handlow ych), poniew aż to kosztow ne 
narzędzie  w ym iany, um ia ły  zastąp ić  kredytem .

8 *
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§ 3. Moneta nie jest ani znakiem, ani dokładną miarą
wartości.

Ze moneta nie jest i nie może być dokładną miarą wartości, o tern pano­
wie nie wątpicie zapewne, przypominając sobie, że wartość monety tak do­
brze jak i innych produktów rozmaitym oscylacjom ulega, co zresztą w części 
wstępnej wykązanem było; całą też uwagę naszą zwrócimy na drugą część 
założenia, a mianowicie, że moneta nie jest znakiem wartości. Nie ma nic 
niedokładniejszego jak nazywać monetę znakiem wartości; jeżeli np. przy 
wymianie za elegancki powóz damy kosztowny jaki dywan, sądzę, że ani dy­
wan nie jest znakiem powozu, ani ten ostatni znakiem dywanu. Również zło­
to i srebro nie są znakiem tych przedmiotów do których kupna posłużyły, 
ale są ich ehwiioalentami, równoważnikami, czyli jednej i tejże samej war­
tości towarami.

Od tej zasady stanowi wyjątek moneta miedziana, będąca właściwie mó­
wiąc, jak to zaraz zobaczymy, znakiem, bynajmniej zaś nie ekwiwalentem. 
Wartość niektórych przedmiotów jest tak mała, iż wygotowanie odpowiedniej 
wartości monety złotej i srebrnej jest prawie niepodobne; do tego więc rodza­
ju  wypłat używana jest miedź lub bilon (t. j .  połączenie miedzi z małą ilo­
ścią srebra). Miedź jednak jest bardzo ciężka, a tern samem do wypłat nader 
niewygodna, czemu zaradzono w ten sposób, iż zaczęto odbijać monetę mie­
dzianą, której .wartość nominalna jest dwa albo trzy razy większa od warto­
ści rzeczywistej. Spytacie się zapewne panowie, w jaki sposób przy podo­
bnych warunkach moneta miedziana może być przyjmowana? Do zrozumie­
nia tego faktu, znajomość następujących danych może nam posłużyć.

Ażeby moneta miedziana nie uległa deprecjacji, żeby innemi słowami 
w obrotach handlowych według swej nominalnej wartości była przyjmowana, 
ilość tejże monety powinna być bardzo ograniczona: nie powinna przewyższać 
potrzeby drobnych wypłat. We Francji np. rachują 45 miljonów bilonu na 3 
iniljardy monety, t. j .  że na 100 franków jest 1 >/2 franka bilonu. W Rosji 
zaś według Storch’a, od roku 17(52 do 1811, odbito monety miedzianej na 
wartość nominalną 90 miljonów rubli, wówczas kiedy moneta złota i srebrna 
nie wynosiła więcej jak 137 miljonów, zatem monety miedzianej było więcej 
jak 05 na 100 srebrnej i złotej. Oprócz tego, powinna być pewność, że na 
każde żądanie okaziciela, tego rodzaju moneta będzie wymieniona na odpo­
wiednią wartość w złocie i srebrze.

Z tego wszystkiego przekonać się możemy, iż przy zachowaniu powyż­
szych warunków, moneta miedziana nie jest właściwie mówiąc monetą, ale- 
raczej znakiem; i to nie znakiem wartości, ale znakiem kredytu, asygnacją
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przez rząd w ystaw ioną, która w miarę zaufania jak ie  rząd wzbudza i d o g o - ' 
dności ogólnej, je s t  przez w szystkich  chętnie przyjmowana.

Skoroby tylko pow yższe warunki nie były zachow ane, a m ianowicie, gdyby  
pow iększono do tego stopnia m onetę m iedzianą, iżby ona przy w szelkiego ro­
dzaju wym ianach posługiw ać miała; w ów czas przestanoby przyjm ować m o­
netę miedzianą w jej wartości nominalnej, a to co dawniej k osztow ało  grosz, 
kosztow ałoby 2  albo 3  grosze.

N astępstw em  przekonania, że  moneta je st  tylko znakiem , było fa łszow anie  
m onety. A m ianowicie rezonowano sobie w  ten sposób (a przynajmniej ci co 
w dobrej w ierze działali): Jeżeli m oneta je s t  tylko znakiem , a zatem  je s t  rze­
czą obojętną, ile sztuka m onety nazw ana frankiem zaw ierać w  sobie będzie 
czystego  srebra, zam iast tego co dzisiaj zawiera 5  gram ów, m y z  tejże  sam ej 
ilości srebra odbijemy dwie sztuki jedno-frankowe, w ten sposób dwa razy  
więcej będziem y mieli franków, a zatem  będziem y dwa razy bogatsi.

D ośw iadczenie jednak w krótce przekonało o błędności pow yższego  rezo- 
nowania, gdyż to co dawniej k osztow ało  franka, kiedy tenże frank m iał 
w sobie 5  gram ów , to później kiedy frank nie zaw ierał więcej jak  ty l­
ko 2 %  gram y srebra, k osztow ało  dwa franki. T ak je s t  panowie, rząd nie 
tworzy m onety i nie je s t  w m ożności tego uczynić, ażeby 2 ' / 2 gram y srebra 
dla tego, że  je  nazw ie frankiem, m iały taką sam ą w artość, taką sam ą potęgę  
nabyw czą co i 5  gram ów srebra zw anych frankiem, lłząd , to je s t  prawo, tak  
sam o nie tw'orzy m onety, nie tw'orzy dowolnie w artości, jak  i nie tw orzy pia- 
wa w łasn ośc i, o czein ju ż  w e w laściw em  m ówiliśm y m iejscu, ale obydwom  
nadaje tylko sw oją sankcję i uznanie.

Rząd fa łszu jąc  m onetę, t. j .  zmniejszając ilość zawartego w niej kruszcu, 
z pozostawieniem jej nazioy dawniejszej, prawdę m ówiąc okradał sw ych  
wierzycieli, dopom agając, tak sam o i dłużnikom prywatnym do nierzetelnego  
podobnie u iszczen ia  się  ze  sw ych długów . K ażde fa łszow anie m onety, czego  
daw niejsze czasy  dają nam liczne przykłady,— połączone byw ało z  wielkiein  
zam ieszaniem  w tranzakcjach handlowych; w szy scy  na tern cierpieli, ale nikt 
tyle co w ierzyciele, pensjonowane przez rząd osoby i biedni rzem ieślnicy.

Ale w fałszyw ej monecie było za w sze  trochę srebra, otóż w ięc, jeże li m o­
neta je s t  tylko znakiem , a obok tego je s t  bogactwem , i jeżeli rząd za  pomocą, 
podpisu tw orzy dowolnie w artości, dla czegóżb y  nie miano robić m onety z  pa­
pieru ? T ak w ięc panowie, drugiem następstw em  błędnego pojęcia, że m oneta  
je st  znakiem , było utworzenie m onety papierowej.

Ale stanow i to za szczy t rozumu ludzkiego, iż je s t  rzeczą prawie niepodo­
bną, absurdum do ostatecznych doprowadzić granic. Rozumiano to dobrze, 
iż naw et najżarliwsi zw olennicy doktryny, że  moneta je s t  tylko znakiem  nie- 
mającym innej wartości oprócz tej, jak ą  jej rząd swoim  podpisem nadaje, nie
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będą chcieli przyjmować papieru za srebro; dlatego też uznano za właściwe 
ową monetę papierową zaliipotekować na rzeczywistych wartościach. Łatwość 
jednak fabrykowania papieru, któremu nadawano wartość nominalną, sprowa­
dziła to, czego się należało spodziewać; -  że wartość nominalna puszczonej 
w obieg monety papierowej o wiele przewyższyła wartość przedmiotu, na 
który in ta moneta zahipotekowaną była. Taką jest między innemi historja 
biletów Law’a, o którym parę słów wspomnieliśmy w naszym wykładzie hi- 
stoiyiznym, taką jest historja asygnat rewolucijnych francuskich i tylu in­
nych. Na początku wielkiej rewolucji z 1789 r. nie wypuszczono więcej 'asy­
gnat ja k  na 400 iniljonów zahipotekowanych na dobrach narodowych, a już  
pod koniec 1795 roku, było ich więcej jak na 40 mil-ardów. To też, kiedy 
asy gnaty na początku 1701 r. traciły w stosunku do swej nominalnej wartości 
10 na 100, a pod koniec 1794 r. 78 na 100; to w r. 1795, kiedy zadekreto­
waną była pożyczka przymusowa, wyraźnie powiedzianem było, że asygnaty 
nie inaczej będą przyjmowane jak  w ‘/ 100 części ich w artości nominalnej, tra­
ciły więc w r. 1 7 9 5 -9 9  na 100.

1 eorja też, że moneta jest tylko znakiem nieposiadająeym innej wartości, 
oprócz tej, jaką je j rząd swoim podpisem nadaje, -  i że powiększać znak jest 
in powiększać bogactwo, była u kresu swego panowania. Wszyscy albowiem 
mieli miljony w swych kieszeniach, a jednak brak czuli wszystkiego: posiada­
no znaków do woli, ale za te znaki nic prawie nie można było nabyć. Dosyć 
powiedzieć, że proste buty kosztowały 10,000 franków w asygnatach.

Jedyną więc monetą jest i może być moneta złota i srebrna, jako nosząca 
sama w sobie rękojmję swej wartości, a wszystkie dążenia rozmaitych w tym 
względzie nowatorów, chcących złotu i srebru odjąć charakter narzędzia wy­
miennego, okazały się najzupełniej bezskuteczne.

Niemniej jednak przyznać trzeba, iż moneta złota i srebrna ma jedną bar­
dzo wielką niedogodność, a tą niedogodnością jest kosztowność nabycia. Bo 
czy to sami trudnić się będziemy wydobyciem tychże metali z kopalni, czy 
też dostaniemy je  w zamian za nasze produkta, zawsze przyznać trzeba, że 
kupujemy je  za naszą pracę. Praca ludzka i kapitał użyte do wydobycia 
drogich kruszców mogłyby być użyte w kierunku bardziej bespośrednio mo- 
gącym nasze potizeby zaspokoić. Jeżeli produkcja drogich kruszców wyma­
ga z naszej stiony pracy, to i cyrkulacja ich także pewne koszta za sobą 
pociąga; wpiawdzie, drogie metale łatwiej dają się przenosić z jednego miej­
sca na diugie, ja k  tyle innych produktów', nie mniej jednak przyznać trze­
ba,, że transport ich może być z niebespieczeństwem utraty i z kosztami 
połączony,^—  zresztą drogie metale w skutek przechodzenia częstego z rąk 
do ląk zużywają się, a tein samem wystawiają społeczeństwo na pewną 
stratę.



P. Dumas i <le Colmont, w raporcie swoim złożonym w 1838 r. komisji 
zarządzającej monetami, świadczą, że sztuki pięcio-frankowe traciły rocznie 
przez zużycie 4 miligramy, czyli '/25o czyść 25 gramów czystego srebra. Do 
początku XVIII w. strata roczna według tego co mówi Jacob, miała wynosić 
I na 300. Dzisiaj więc ta strata, ja k  możemy się o tern z powyższych obra- 
chowan pp. Dumas i de Colmont przekonać, jest 17 razy mniejsza; w każ­
dym razie jest to jeszcze dla srebra dotkliwa strata. Dla złota sądzićby mo­
żna, że jest mniejsza, ponieważ ono według umiarkowanych obliczeń cztery 
razy  mniej szybko ulega zużyciu. Biorąc jednak na uwagę tę okoliczność, iż 
złoto co najmniej 15 razy ma większą wartość od srebra, przyznać będziemy 
musieli, iż jakkolw iek zużycie złota jest 4 razy powolniejsze ja k  srebra, to 
i tak jednak w stosunku do wartości, strata jaką złoto ponosi, jest prawie 4 
razy większa od straty ponoszonej przez srebro.

Niedogodności te, połączone z użyciem złota i srebra za wyłączne narzę­
dzie wymiany musiały być wielkie, kiedy ju ż  oddawna przemyśliwano nad 
wykryciem środka, któryby tę niedogodność mógł choć w części usunąć i zna­
leziono go nareszcie w papierach kredytowych, których produkcja nic prawie 
me kosztuje i których cyrkulacja z małemi jest połączona kosztami. Może 
Panowie powiecie, iż ekonomiści są sami z sobą w sprzeczności, potępiając 
monetę papierową i jednocześnie wygłaszając hymny pochwalne dla papie- 
low  kredytowych. Żeby się przekonać, iż tak źle nie jest, dosyć tylko poznać 
'ozmcę, jaka  między monetą papierową i papierem kredytowym zachodzi.

Różnica ta w tein leży, iż kiedy tak zwana moneta papierowa, mniej lub 
"ięcej na jakie j wartości rzeczywistej ubespieczona, nigdy nie jest wypłacal­
na. w monecie złotej i srebrnej,— to jest, że rząd ją  wypuszczający do podo­
bnej wypłacalności nie zobowiązuje się, a jeżeli i zobowiąże się, to tego nie 
dotrzymuje,— papier kredytowy zaś o tyle tylko posiada wartość, o ile jest wy­
płacalny w złocie lub srebrze. Papier więc kredytowy, jakkolwiek uwalnia od 
użycia pieniędzy przy tranzakcjach handlowych, nie mniej wszakże istnienie 
jego jes t na istnieniu drogich metali oparte, a każdy papier kredytowy jakąby 
" je była jego forma, jest niczem więcej jak  tylko promesą t. j .  obietnicą pie- 
niędzy. Wypłacalność w monecie papierów kredytowych w mniej lub więcej 
nddalonym czasie, jest warunkiem sine qua non, istnienia tych papierów, bez 
izego one wówczas mianowicie kiedy emisja ich jest tak znaczna, ja k  to inia- 
u miejsce w r: 1795, we Francji, są niczem innein ja k  obrazkami, drukami, 

za( uej uieposiadającemi wartości.

Napióżno zwolennicy asygnat zahipotekowanych na ziemi, utrzymują, Ze 
znanym w swoim czasie znakomitym Mirabeau, iż żadna wartość nie przed­
stawia większej trwałości jak  ziemia.
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Dobrze na to odpowiedziano: „że kawałek papieru nie jest polem, a gdyby 
niem i był, to i tak jeszcze nie byłby dobrą monetą.”  „Mogę włożyć talara 
do mej sakiewki, a nie wezmę przecież twej ziemi pod pachę, powiedział

Lafłite do jednego z projektowiczów.”  Słuszna uwaga; a kto tylko zrozu­
miał jakie mianowicie własności narzędzie wymienne posiadać powinno, ten 
zapewne przyzna, iż ziemia za monetę służyć w żaden sposób nie może i że 
jedyną monetą, może być tylko moneta złota i srebrna, papier zaś, może być 
tylko znakiem kredytu, obietnicą pieniędzy.

§ 4. O fabrykowaniu monety.

Jeżeli rząd nadawać monecie wartości nie może, jako też zapobiedz zmia­
nom je j wartości; to jednak nie należy stąd wyprowadzać wniosku, ażeby 
działalność rządu w przedmiocie tak bardzo obchodzącym porządek publiczny 
miała być żadna.

Nie jes t to rzeczą małej wagi owa pewność, że moneta jest dobra, że ilość 
zawartego w niej kruszcu, odpowiada nominalnej wartości.

Owej pewności w dzisiejszych czasach, nikt lepiej jak rząd nadać nie może.
Nie idzie zatem koniecznie, ażeby rząd miał być sam fabrykantem monety, 

ja k  to zresztą ma miejsce w Anglji, w Stanach Zjednoczonych Ameryki i u nas.
We Francji, dyrektorowie mennic są przedsiębiorcami prywatnymi, pracu­

jącymi na własne ryzyko, sami nabywając potrzebne im kruszce. Rząd je ­
dnak czuwa nad fabrykacją, a to w ten sposób, iż moneta niegdzieindziej jak  
tylko w gmachach rządowych może być odbijana, pod okiem komisarza spe­
cjalnego, i w ogóle ani jedna sztuka monety nie może wyjść z mennicy bez 
upoważnienia rządowego. Skoro kto przyjdzie do mennicy ze złotem lub sre- 
biem, żądając, ażeby takowe na monetę odbite zostało, dyrektorowie obowią­
zani kruszce te nabyć, dając w zamian monetę, której czysty metal wyrówny­
wałby wadze przyniesionego czystego kruszcu, za odbicie monety biorą nader 
umiarkowane wynagrodzenie, ściśle oznaczone przepisami rządowemi. We­
dług Al. Chevalier, koszt fabrykacji monety srebrnej zacząwszy od 1S49 r. 
nie wynosi więcej jak  % % ; złotej zaś monety zacząwszy od 1S35 r. nie 
wynosi nawet 2 na 1000, t. j .  mniej jak  % % .

W Anglji odbijanie monety pozornie odbywa się darmo; powiadam pozornie 
z tej przyczyny, iż rzeczywiście nic na tym świecie wyjąwszy przypadków 
przywiązania i dobroczynności darmo się nie dzieje, i że jeżeli osoba przyno­
sząca metal do odbicia na monetę, nic za tę czynność nie jest obowiązaną 
zapłacić, to dla tego tylko, że ludzie zajmujący się odbijaniem monety, są 
wynagiodzeni ze skarbu, którego zasoby z podatków powstają. Darmość ta
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w ięc nietylko że je s t  u łu d n a , ale nadto  p rzyznać  trzeba , że je s t  n iespraw ie­
dliw a, poniew aż u w aln iając  od u iszczen ia  s łu szn e j za p ła ty  osobę p izynoszą- 
cą m etal do odbicia, osobę, k tó ra  z tego odbicia bezpośrednio pożytkow ać hę 
dzie, w k ład a  z a  to na  w szystk ich  kon trybuen tów  obow iązek opłacenia tej 
u s łu g i. D an n o ść  ta  z re sz tą  je s t  i dla tego  u łudna , że bank angielski pi z a j­
m ujący  m etal do odbicia na  m onetę, nie j e s t  obow iązany natychm iast tego 
dokonać, i s tą d  też, ja k  pow iada p. F . P assy , za  przyśp ieszenie każe sobie p ła ­
cić. N adto , poniew aż osoby trudniące się odbijaniem  m onety są  ze skarbu  
w ynagrodzone, s tąd  też  k o sz ta  fabrykacji są  je s z c z e  zw iększone kosztam i 
poboru podatków .

§ 5. Czy system pieniężny może się składać z dwóch 
kruszców zarazem, a mianowicie z monety złotej 

i srebrnej ?

Locke je sz c z e  przed ekonom istam i pow iedział: „D w a m etale ja k  zło to  
i srebro , nie m ogą słu ży ć  jednocześn ie  w tym że sam ym  k ra ju  za  m iarę w ar­
tości przy w ym ianach, poniew aż po trzeba, ażeby ta  m iara by ła  zaw sze  ta  
sam a. B rać z a  m iarę w artości handlow ej rzeczy, m aterje , nie m ające między 
sobą s to sunku  s ta łe g o  i n iezm iennego, byłoby to sam o, ja k  gdyby w ybrano 
z a  m iarę d ługości przedm iot m ający  w łasn o ść  p rzed łużan ia  się lub skureza- 
n ia . T rz eb a  w ięc, ażeby  każdy  kraj jed en  tylko m etal uży w a ł za  m onetę s łu ­
żyć m a jącą  przy  obrachunkach , za  ręko jn iję  zaw artych  um ów , za  m iarę w ar­
to śc i.”

P rzy zn ać  tizeb a , iż nic nie byłoby dogodn ie jszego  nad m ożność uży ­
w an ia  jednoczesnego  m onety z ło te j i sreb rnej, —  każda z  nich nia sw oje 
w łaściw e przym ioty , pom iędzy którem i dw a m ianow icie n a  szczegó ln ie jszą  
z a s łu g u ją  uw agę: —  że z ło to  w bardzo m ałej ob jętości, w ielką posiada w ai- 
to ść , —  srebro  z a ś , z w iększą ła tw o śc ią  od z ło ta  daje  się na  m ałe w artości 
podzielić. Z  tych w ięc p rzyczyn , z ło to  z w iększą  dogodnością s łu ż y ć  m oże 
do w ykonan ia  znacznych  w yp ła t, srebro  z a ś  przy drobnych w ypłatach  nia 
p ierw szeństw o  przed z ło tem . Jedyną trudnością  w tej m ierze, stanow i zm ien­
ność s to su n k u , ja k i zachodzi m iędzy zło tem  i s r e b r e m , — zm ienność, z  pow o­
du k tórej u żyw ając  sy stem u  pieniężnego m ieszanego  z ło ta  i s reb ia  za ia ze m , 
s tro n y  in te resow ane , ja k  to  poniżej zobaczym y, m ogą być na mniej lub wię­
cej zn aczn e  n a rażo n e  stra ty .

„N a jczęśc ie j, pow iada J . S . Mili, pom iędzy obu k ruszcam i u stan aw ia  się 
sto sunek  w arto śc i s ta ły  i niezm ienny; postanaw ia się np. (w Anglji) p iaw em .

\
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iz m oneta z ło ta  zw a n a  suwerenem, m a być w arta  ty le co dw adz ieśc ia  m onet 
srebrnych zw anych  szyllnijami; w szystk ie  z a ś  rachunki w k ra ju  obliczają 
się  w jed n o stk ach  pieniężnych zw anych  funtam i szterlinyów; każda  ta k a  
je d n o s tk a  w arta  tyle co jed en  suw eren , lub też  co dw adzieścia  szyllingów ; 
każdy kto obow iązany zap łac ić  jeden  funt s te rling , m oże zap łac ić  albo jeden  
suw eren  z ło tem , albo też dw adzieścia szyllingów  srebrem ; w edle w łasne j 
woli.

W  chwili gdy ustanaw iano  taki s to sunek  w artośc i obu kruszców , to je s t  
gdy jed en  suw eren zrów nano  z 2 0  szyllingam i, lub je d n ą  gw ineę z 21 szyl- 
lingiem , n iew ątpliw ie, iż taki s to su n ek  pom iędzy w arto śc ią  obu k ruszców  

, isto tn ie zachodził. Jeśliby  tak a  s to sunkow a w arto ść  na tu ra lna  obu k ruszców  
nie pod legała  zm ianie, bezw ątpienia nic nie m ożnaby było za rzucić  tem u u s ta ­
nowieniu niezm iennego sto su n k u  w artości pieniędzy zło ty ch  i srebrnych . Lecz 
w a ito ść  n a tu ra ln a  z ło ta  i sreb ra  nie m oże się nie zm ien iać . C hociaż ze 
w szystk ich  tow arów  w arto ść  ich najm niej je s t  chw iejna, niemniej w szakże 
podlega zm ianom  i to nie w jed n o sta jn y  sposób i nie jednocześn ie  co do obu 
k ru szców .”

I ta k :  w r. 1847  dzięki kopalniom  uralskiem  i a lta jsk iem , produkcja z ło ta  
w stosunku  do tej j a k a  na początku  XIX w ieku m ia ła  m iejsce, w ięcej ja k  
o 3 0 ,0 0 0  k ilogram ów  pow iększy ła  się , a  p rodukcja  sreb ra  o 2 5 ,0 0 0  k ilogra­
mów zm ala ła . O dkryte kopalnie z ło ta  w  1848  r. w K alifornji i w 1851 r. 
w A ustralji (a m ianow icie w południow ej Nowej W alji), je s z c z e  więcej w p ły ­
nęły  na obniżenie w artośc i z ło ta . Skoro za jd z ie  taka  n ie jed n o s ta jn a  zm iana , 
w takim  raz ie  isto tny  sto sunek  w artośc i p ieniędzy zło tych  do srebrnych nie 
będzie odpow iadał stosunkow i praw em  ustanow ionem u; ten lub ów k ruszec 
w pien iądzach  będzie m iał legalną  w arto ść  n iż szą  niż w arto ść  je g o  w s z ta ­
bach, i osoby pryw atne niew ątpliw ie za cz n ą  go p rze tap iać .

„1 rzypuśćm y np. pow iada .1. S . Mili, że w arto ść  z ło ta  podniesie się  w s to ­
sunku  do sreb ra  w taki sposób , że ilość z ło ta  z a w a r ta  w jednym  suw eren ie , 
będzie w arta  w ięcej niż 2 0  szyllingów  srebrnych .

„S tą d  m ogą w ynikać dw a sku tk i, naprzód żaden d łużn ik  nie zechce op łacać 
sw ych d ługów  z ło tem , i k ażdy  będzie w olał p łacić srebrem , gdyż m oże m niej­
szym  kosztem  nabyć 2 0  szyllingów  srebrnych , niż jed n eg o  z ło teg o  suw erena . 
N astępnie , poniew aż na m ocy p raw a , suw eren  nie m oże być sprzedanym  (ho­
żej nad 2 0  szy llingów  srebrnych , osoby posiadające  suw ereny , za cz n ą  j e  
p rze tap iać , g dyż  te sam e  suw ereny  w sz tab ach  lub z lew kach  m ogą być sp rze ­
d an e  drożej niż po 2 0  szy llingów . Jeśli z a ś  podniesie się  w arto ść  s reb ra  
w sto su n k u  do z ło ta , na tenczas sku tk i będą w brew  przeciw ne: suw eren  w t a ­
kim razie będzie w art mniej niż 2 0  szy llingów , i k ażdy  kto będzie m u sia ł z a ­
p łac ić  funt ste rling , będzie w o la ł z a p ła c ić  go, d a jąc  je d n eg o  su w erena  z ło -
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tem, dwadzieścia zaś szyllingów srebrnych zaniesie do mennicy, przetopi na 
sztabę i sprzeda drożej niż za jednego sinverena. 'l ak tedy istotne pieniądze 
obiegowe nigdy nie będą się składały z obu kruszców, a zawsze z tego tylko, 
który w danej chwili będzie tańszym; miarą wartości raz będzie srebro, drugi 
raz złoto, a za każdą taką zmianą nastąpi strata kosztów wybijania pienię­
dzy z tego kruszcu, który nie będzie się używał jako pieniądz.”

Wielka to prawda, iż monetą legalną kraju nie mogą być zarazem złoto 
i srebro, znajduje dla siebie obok tego cośmy ju ż  dotąd w tym przedmiocie 
powiedzieli, najzupełniejszy dowód, i poparcie w takcie następującym:

We Francji, kiedy system monetarny obecnie istniejący, za konsulatu za­
prowadzony został, wybrano srebro za jednostkę wymienną kraju. Wybijano 
jednak i monetę złotą, przyjmując pomiędzy dwoma kruszcami stosunek 
wówczas istniejący 1 do 1 5 1 k, ze stałem przedsięwzięciem zmodyfikowania 
stosunku legalnego tyle razy7, ilekroć tego zmieniony stosunek istotny pomię­
dzy dwoma kruszcami wymagać będzie.

Nic jednak w tym względzie do dnia dzisiejszego nie uczyniono: stosunek 
legalny jak  przedtem tak i dzisiaj pozostał 1 do 15 % , stosunek wszakże‘isto­
tny obu kruszców rozmaitym uległ zmianom. Jakież były tego następstwa? 
Oto, że kiedy stosunek ten pomiędzy dwoma kruszcami zaczął być jak 
1 do 153/ 4, wówczas złoto w kształcie monety znikło z targu francuskiego. 
Dzisiaj zaś, kiedy stosunek istotny między dwoma kruszcami jest jak 1 do 
15% , srebro jakkolwiek uznane przez rząd za jednostkę wymienną w kraju, 
znikło zupełnie z obiegu, a jedno tylko złoto jest dzisiaj we Francji narzę­
dziem wymiany.

Dowodząc, że monetą legalną kraju może być tylko jeden kruszec, nie ro­
zumiemy przez to bynajmniej, ażeby w obiegu miał być jeden tylko z dwóch 
krusżców pozostawiony; owszem przeciwnie, ja k  ze złota tak i ze srebra mo­
że być wybijana moneta, z tein jedynie tylko zastrzeżeniem, iż wyraźnie wy­
szczególnionym być powinien metal uznany za urzędową jednostkę wymiany, 
w którym też wszystkie zobowiązania na żądanie choćby też tylko jednej ze 
stron interesowanych załatwione być powinny. Gdzie tylko ten systemat 
przyjęto, tam w ogóle pieniądze legalne wybijają z tańszego kruszcu, a za­
tem ze srebra, złote zaś pieniądze sprzedają się i kupują jak  towary. W nie­
których jednak krajach ja k  w Anglji np., monetą legalną jest moneta złota, 
a jakkolwiek srebrna moneta pozostaje także w obiegu, to wszakże charakter 
legalny posiada tylko w wypłatach nie przynoszących 40 szyllingów.

Przyznać trzeba, że system monetarny w Anglji pod tym względem jest 
dobrze obmyślany, nadając albowiem monecie srebrnej charakter legalny 
w mniej znacznych wypłatach, zaradzono tu przez obniżenie wartości wyjściu
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je j  z  obiegu, na  w ypadek gw ałtow nego  podniesienia się w artośc i sreb ra , albo 
też  obniżenia w artości z ło ta .

„ W a rto ść  lega lna  pieniędzy srebrnych , pow iada Mili w yższa nad isto tną 
w artość  zaw arteg o  w nich m etalu , naturaln ie pobudza handlarzy pieniężnych 
do kupow ania sz tab  srebrnych  i do w ybijan ia  z  nich pieniędzy. O koliczność 
ta  zm u siła  rząd  do ogran iczen ia  p raw a w ybijan ia pieniędzy srebrnych  do ilo­
ści p rzez rząd  ustanow ionej i za sto sow anej do po trzeb  cyrkulacji. N aturaln ie 
że przy  takim  system acie  p ieniężnym , nienależy nadaw ać srebru  w pieniądzach 
zbyt w ysokiej w artośc i, aby  p rzez to nie pobudzić osób pryw atnych do w ybi­
ja n ia  srebrnych pieniędzy za  obrębem  m ennicy rządow ej.”

§ 6. O przyczynach zniknienia z targu naszego monety 
z drogich kruszców.

• P oznaw szy  przyczyny zniknięcia z  ta rg u  francusk iego  m onety  sreb rnej, b ę­
dzie dla n as  n iezaprzeczen ie  rzeczą  je sz c z e  c iekaw szą, poznać przyczyny dla 
których  kraj nasz  i C esarstw o  rusk ie pozbaw ione s ą  zupełn ie  m onety w ła ­
ściw ej, t. j .  m etalicznej. Je s t to dzisiaj pew nik w ekonom ji politycznej, iż do­
syć zaprow adzić ja k  to w łaśn ie  u n as  m a m iejsce, m onetę papierow ą nie w y­
p łaca lną  w m etalu , i nadać je j k u rs  przym usow y, a w ięc rów ny z m onetą 
m etalow ą, ażeby  tern sam em  m onetę k ru szcow ą z ku rsu  w yw ołać, a  po zo s ta ­
wić w k ra ju  jed n e  ty lko  asy g n a ty .

P rzyczyny  tego  z jaw isk a  ła tw o  zrozum ieć . M ogliśm y s ię  z  p o p rzedzają­
cego u stęp u  p rzekonać , że ilekroć pom iędzy dw om a jed n o stk am i w ym iennem i 
zap row adzony  s to sunek  legalny  nie odpow iada stosunkow i isto tn ie  na  ta rg u  
pieniężnym  zachodzącem u, ty le razy  je d n o s tk a  w ym ienna, dla k tó rej stosunek  
legalny j e s t  n iekorzystny , uciążliw y,— w ychodzi z  obiegu.

W  naszym  k ra ju , bilety bankow e polskie i ruskie w sku tek  n iew ypłacalno­
ści na m onetę, s ą , w łaściw ie  m ów iąc, m onetą  pap ierow ą, k tó ra  w sto su n k u  do 
m onety sreb rn e j, traci obecnie 2 0 ' / 2 na  100 , t. j .  że za  rub la papierow ego 
w ięcej nie m ożna dostać  sreb ra  ja k  7 9 ‘/ 2 kopiejek. Pom im o je d n a k  tę  ró żn i­
cę ja k a  na ta rg u  pom iędzy srebrem  a m onetą  pap ierow ą zachodzi, s to sunek  
legalny z o s ta ł  jed en  i tenże sam , zaw 'sze w obliczu p raw a rubel w papierze 
tyle j e s t  w art co rubel srebrem ; nie w ięc dziw nego, iż srebro  w ten  sposób 
na s tra tę  w ystaw ione, w y jść  z k ra ju  n aszego  m usiało .

Z  chw ilą kiedy nasze  bilety za cz n ą  być znow u w ypłacalne w m onecie, 
m etal ze  w szystk ich  stron  w k ra ju  naszym  pokazyw ać się zaczn ie , a  na  brak 
m onety  m etalow ej nie będziem y się u sk a rżać , co z re s z tą  bliżej w yjaśn ionem  
zostan ie , kiedy tra k tu ją c  o równowadze handlowej m ów ić będziem y o p ra ­
w ach , pod w pływ em  k tó rych  m oneta  przechodzi z jed n eg o  ta rg u  na drugi.

Zdzisław Kornjbski.



HANDEL ZEWNĘTRZNY ROSJI
P R Z E Z  E U R O P E J S K I E  G R A N I C E

w  latach  18G3/,.

Według ogłaszanych corocznie przez departament handlu zewnętrznego 
Cesarstwa obrazów, handel przez granice europejskie przedstawia się w 5 
działach i daje w 2-eh ostatnich latach rezultaty następujące:

■ .j-r . i i u i • i l Wywóz na rubli I. W portach bałtyckich j |irj,yNN(jZ
bez Finlandji |

/ Wywóz
II W portach Białego \ przyW(3z

l Cały obrótmorza

v , • { Wywóz 
W portach połudmo-1 prZyW(}Z v

wych- l Cały obrót

Wy­
wóz

IV. Przez granicę lądową 
zachodnią Przy-5

WÓZ \

p r z e z  k o m o ry  
n ie  p r z y  k.  żel  

p r z y  k.  żel

p rze z  k o m o r y  
nie  p rzy  k żel 

p r zy  k.  żel .

V. Handel z Finlandją

R A Z E M

Cały obrót

Wywóz 
Przywóz „

Cały obrót

Wywóz 
Przywóz „

•Cnłv obrót

1863 
04.187012 -  
85.348432 —

1864
71.848093
91.828700

149.530044 - 103.070853

4.747472 -  
000714 -

5.740055
538502

5.408 ISO — 0.284557

44.227755 -  
12.9440S3 -

58.902470
12.230208

57.221838 — 71.198084

15.181744 —  
0.379509 —

18.000771
10.285470

21.501253 - 28.346241

7.180512 -  
21 513527 —

9 905400 
29.005879

28.094039 -  
50.255292 -

"39.571285
07.917520

0.048490 -  
3.000281 —

0.304031
3.518101

9.054777 — 9.822192

140.772588 -  
130.703549 —

171.200890
147.092910

271 470137 — 318 899812
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Ogólne cyfry przywozu i wywozu ważniejszych artykułów na sumę przewyż­
szającą rs. 5 0 0 .0 0 0 .

W y w ó z
1863 1864 P r z y w ó z 1863 1864

n  a  r u  b  1 i n a  r u  b 1 i

l. Z b o ż e . . . . 44.201913 54.727602 l .  B a w e łn a  . . . 9.375933 22.636652
2 . W e łn a . . . . 14.427092 19.034204 2. H e rb a ta  . . . 10.110383 8.814714
3. S iem ie ln ian e  . 11.513905 18.145228 3. C u k ie r  w m ączce 10.769412 8.350779
4. L e n ........................ 16.543321 15.885036 4. W ino  i in n e  tru n . 8.106129 7.640471
5. Ł ó j ......................... 9731000 9.017245 5. F a rb y  . . . . 7.305009 7.250386
6. K onop ie  . . . 8.049146 8.993313 6. M ach in y  i m o­
7. D rzew o . . . 5.865356 7.478646 d e le ........................ 5 810638 7.027490
8. S z czec in a . . . 3.124181 3 308582 7. O liw a . . . . 6.201722 5.758091
9. P a k u ły  . . . 1.932655 2.236878 8. S ó l ........................ 3.515062 5.584288

10 . B y d ło  . , . 1.384329 1.821472 9. Ow oce i ja rz y n y 5 118509 4.845993
11 . P o ta ż  . . . . 1.031129 1 656773 1 0 . W ę g ie l kam ień . 2.988511 4.801600
12. M e ta le  su ro w e . 1,203228 1 553027 11 . W y ro b y  m eta l. 4.795924 4.445729
13. P rz ę d z a  konop . 1.077343 1 304118 12. M e ta le  su ro w e 5.011332 4.147390
14. N a s io n a  o le jn e 13. W e łn a . . . . 2 662423 3.938397

i in n e  . . . . 765950 1.244675 14. P rz ę d z a  b aw eł. 1.771914 3.647285
15. L in y  i sz n u ry  . 1.496194 1.233228 15. B y b a  . . . . 4.610023 3.517481
16 . M a sło  . . . . 362875 1.153785 16 . K aw a . . . . 3.727798 3.339229
17. S kó ry  su ro w e . 704135 1.080857 17. W y ro b y  w ełn . 2.809936 3.099745
18. W yroby  p łó c ien 861332 944075 18 . T y to ń  . . . . 2.795729 3.021008
19. Je d w a b ’ surow y. 150446 940044 19. M a te r ja ły  c h e ­
20 . O le j . . . . 132940 938277 m iczne. . . . 1.598537 2.892460
2 1 . F u t r a  . . . . 367025 664356 20. W y ro b y  jed w ab . 3.288879 2.720528
2 2 . S m o ła .  . . . 809849 655338 21. Je d w a b ’ . . . 2.275933 2.069429
23. T ra n  ryb i. . . 367531 626601 22. W y ro b y  b aw eł. 1.718058 2.054683
24. K onie . . . . 392008 5 4 9 8 '5 23. „  ln iane 1.525245 2.010724
25. G a łg a n y  . . . 179705 533134 24. M a te r . ap tccz . 1.635969 1.345398
26. Św iece. . . . 403904 524738 25. F u t r a  . . . . 1.324674 1.247485
27. K aw io r . . . 503377 501750 2 6 . K sią żk i, ryc iny ,

n u ty  . . . . 1.035172 1.208688
27. W y ro b y  szk lan . 852888 1.091241
2 8 . „  zeg a rn icze 1.066154 919867
29. „  g a la n te r . 662772 910870
30. Z b o że  . . . . 1 244887 798050
31. Drzejsro . . . 627360 681235
32. F a ja n s  i p o rc e l. 451796 525629
33. K o ro n k i i tiu le 592627 502364

Z tego największe cyfry stonowią:

a) W  portach b a ł­
tyckich:

W y w ó z 1863 1864
n a  r u b l i

1. L e n ........................ 14.810216 13.910687
2. Z b oże  . . . . 6.285229 10.056229
3. S iem ie ln ian e  . 6.708844 9.005682
4. K o n o p ie  . . . 7.805823 8.444403
5. Ł ó j ........................ 7.970493 6.898365
6. D rzew o . , . 2.881204 3.316294

P r z y w ó z
1863 1864

n  a  i u  b 1 i

1 B a w e łn a  . . . 8.088764 18.470374
2 . C u k ie r w m ączce 9.918026 8.034536
3 W ino  i inne  tru n . 7.068493 6.401165
4. F a rb y  . . . . 6.496464 5.999158
5. M achiny  i m od. 4.289120 5.715373
6. O liw a . . . . 4.370831 4 074015
7, W ęg le  k am ień 2.372543 3.737512
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b ) W 'portach  B ia

18G3 | 18G4 P r z y w ó z
1863 | 1864 j

n a  r u b l i n a  r U b i l  |

1. P a k u ły  . . .
2 . L e n ........................
3. Z b o ż e . . . .
4. D rzew o . . .
5. S iem ie ln ia n e  . 
G. S m o ła . . . • |

9G9159 
1.221670 

858157 
486008 ] 
148920 
7G0317

1.244767
1.159610

889840
791341
769471
603137

l .  R y b a  . . . . 340862 333269

c) W  'portach p o ­
łudn iow ych .

1. Z b o że  . . . .
2 . W e łn a . . . .
3. S iem ie  ln ian e  .
4. L ó j .........................
5. M a s ło .  . . .

27.352G11 
8.503171 
4.140943 
1 669700 

356268

34.163340
10.827528

7.696224
1.899860
1.108035

l .  O w oce i ja rz y n y  
2 O liw a . . . .
3. W ęg ie l kam ień .
4. T y to ń  . . . .
5. W ino i inne tru n .

2 209797 
.1.708320 

380646 
943264 
777338

I 78091 1
1.456968

884751
832448
797159

d ) P rze z  granicę  
lą d o w ą  zachodnią.

] . Z b o że . . .
2. W e łn a  . ■ •
3. D rzew o  . . .
4. B y d ł o . . . .
5.  Le n  . . . .
6. S iem ie ln ian e  .
7. Je d w ab ’ . . .
8. K o n o p ie  . . .

9.705816 
3.6180^9 
2.450988 
1.363656 

511435 
515189 
142454 
243233

9.619193
5.548661
3.349628
1.510447

914739
673851
664000
548594

1. H e rb a ta  . . .
2 . B a w e łn a . . .
3. S ó l ........................
4. W y ro b y  w ełn .
5. J e d w a b ’ . . .
6. W y ro b y  m eta l.
7. „  jed w ab n e  
8 „  ln ian e  . 
9. W e łn a . . . ■

10 . W y ro b y  b aw eł.
11. F a rb y  . . . .
12. R y b a  . . . .
13. M ach in y  m o d ele
14. W y ro b y  zeg a r.
15. K s ią żk i, ry c in y , 

n u ty  . . . .
16. F u t r a  . . . .
17. P rz ę d z a  baw eł.
18. Ow oce i ja rz y n y
19. W y ro b y  g a la n t.

6.101247 
1.275919 
1.425151 
1.351081 
1.926114 
1 056764 
1.388346 
1.089133 

5884(14 
887079 
631970 

1.103334 
1.108838 

631707

519209
367671
398983
377891
233945

6 368200 
4.121553 
3.726010 
1.938256 
1.835488 
1.721301 
1.694812 
1.478579 
1.229913 
1.176184 
1.093397 

876861 
791808 
746443

722828
649575
613358
538385
504920

e) W  handlu  
z  F in la n d ją .

1. Z boże  . . . .
2. T y to ń  . . . . 277801

2.553226
531389

1. Ma s ł o . . . .
2. Ż e lazo  . . .

681596
454819

612328
604042

H andel zag ran iczn y  K ró lestw a  P o lsk ieg o , oprócz m onety zaw a rty  je s t  
w cyfrach d z ia łu  IV i nie da s ię  śc iś le  oddzielić od handlu C esarstw a; m oże­
my tylko podać obrót dokonany przez kom ory K rólestw a , a  w  nim w yróżn ić
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komorę W ierzbołow ską, jako w yłączn ie praw ie cyfry transitu ruskiego przed­
staw iającą; a tym sposobem  otrzym am y choć przybliżony rezultat handlu z e ­
w nętrznego sam ego K rólestw a.

I  tak : obrót handlu przez granice Królestv;a był 
następujący:

W yw óz towarów na r u b l i .........................................
Przyw óz „  „

Cały obrót na r u b l i ..........
Oprócz tego m onety srebr., z ło te j i w b iletach  kred:

w yw óz r u b l i ........................
przyw óz „  ........................

W ogóle wywoz; • h (przywóz.

W  cyfrze z r, 
II ierzbołowska:

C ały obrót na rubli...........
1864) mieści się obrót przez Komorę

W ywóz towarów .................
„ ( z ło t e j . . ,
„ m onety l sr eb rn ej.
„ ( bil. kredyt,

18G.3. 1864.
13 171.327 — 19.2S6.922
24.789.830 — 28.937.165
37.9G1.157 — 48.224.087

24.216.846 — 22.127.157
13.801.519 — 9.664 105
38.018.365 — 31.791.262
37.388.173 — 41.414 079
38.591.349 — 38.601 270
75.979.522 — 80.015.349

4.207.948
12.874.358

81.290
9.153.160

Przyw óz to w a r ó w ..............  18.840.495 )
„ ( z ł o t e j . . .  477.406,501
„ m onety ] srebrnej. 1-2 8 6 .8 6 0  i
„ (b il . kredyt. 7 .470.413,50'

26.310.708

28.075.235

Cały obrót kom ory W ierzb o łó w .................  54.392.003
N a inne kom ory królestw a przypada:

W yw óz..................................  15.097 311
P rzyw óz...............................  10.526.035

C ały o b r ó t    . .  25.623 346

Ważniejsze przedmioty handlu przez granice królestwa w r. 1861 przewiezione.
W yw óz.

1. M oneta z ło ta , sreb. i pap. 2 2 .1 2 7 .1 5 7
2 . Z b o ż e .................................. 7 .1 5 9  283
3 . W e łn a .................................. 3 .4 1 4 .6 3 8
4. D r z e w o ...............................  2 .7 8 0  099
5. L en, konopie, p aku ły  . .  855 .427
6. Jed w ab ’ s u r o w y .. ..........  6 8 0 . ooo
7. F u tr a ..............................   40 3 .5 2 0
8. T erpentyna . . ..... ............. 357 .600
9. N asiona olejne i inne . .  278.301

K). K onie, b y d ło ...................  185 .144
11. S z c z e c in a ..........................  133.807
12. K aw ior.................................. 8 2 .868
13. Ł ó j ........................................  8 1 .825
14. Skóry .................................  77 .608
W sze lk ie  inne to w a r y   2 .7 9 6 .8 0 2

R azem  ja k  w yżej . . .  4 1 .4 1 4 .0 7 9

Przyw óz.
1. M oneta z ło ta , sreb. i pap 9 .6 6 4 .1 0 4
2. B aw ełna  sur. i w przędzy 4 .5 8 9 .0 9 6
3. H erb ata .................................. 3 .3 6 5 .9 2 6
4. Jedw ab’ surow y.................  1 .6 7 8 .6 6 4
5. W yroby w e łn ia n e   1 .5 2 1 .1 1 0
6. M etale surow e i w wyrób. 1 .4 6 6 .8 0 4
7. W yroby jed w a b n e   1 .3 7 9 .4 1 8
8. Sól ......................................... 1 .3 3 5 .4 6 6
9. P rzędza w e łn ia n a   1 .0 8 0 .5 2 6

10 . W yroby lniane .................  1 .0 5 9 .1 6 7
11. „ b a w e łn ia n e   954 .593
12 . Farby i przedm . farbiers. 732.301
13. Ś ledzie, r y b a ...................... 4 46 .645
14. Futra ............................   3 2 5 .5 9 5
15. Cukier w m ączce ............  2 00 .716
16. Oliwa, o lej .......................   183 .328
17. W ino ....................................  140 .832
18 . T ytonie, ta b a k a    9 8 .7 8 5
19. M aterjały a p te czn e   9 4 .4 1 8
20. P orter, p iw o ........................  5 2 .786
21. K aw a ......................................  4 1 .6 0 0
2 2 . A rak, wódka francuzka . 12.130
23. S e r ...........................................  4 .0 3 0
W szelk ie inno to w a r y   8 .1 7 3 .2 3 0

R azem  jak  w y ż e j . . .  3 8 . e o i . 27o
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Z  tego przez komory Wierzbołowikiego 
okręgu celnego:

W ywóz:
l .M o lp  k  W ierz 22.108 8201 ,  „„
n e ta jp  in n e t. ok. 6 200 |
2. Jedw ab’ surowy ............ 692.000
3 . L en ...................................... 681  ~525
4 W ełn a ................................ 638.640
5 F u t r a ..................................  403.520
6. Z b o ż e ...............   385.844
7. N a s io n a ...........................  207.480
8. Konie, b y d ło ..................  169.881
9 . P rzędza  lniana i konop . 137.430

10. S z c ze c in a .........................  78.190
11. D rzew o .............................  72.025
1 2 . Skóry surow e  46.501 j
Inne tow ary .............................  i .074.467

Razein w okr. cel.W ierz . 26 7 0 2 . 5 2 3

Przywóz.
1 .M oli), k W ierz. 9 .234.7401 „ ofi
n e ta )p . inne t. ok 9 4 .5 8 6 | ' '
2 . Baw ełna sur. i w przędz. 3.260.111
3. H e r b a t a .............................  3 .097.237
4. Jedw ab’ sur. i w przędzy. 1.644.079
5. W yroby w e łn ia n e   1 . 2 0 6  608
6. „  jedw abne .......... 1 . 2 0 1 . 2 6 8
7. W ełn a  sur. i w przędzy. 1.015.597
8. M etale surowe i w wyrób. 743.774
9. W yroby lniane ................  696 552

10. „  b aw ełn iane   662.915
1 1 . F a rby  i m aterj. fa rb ie rs . 6 5 1 . 6 6 8
12. Książki, nuty, ryciny . . .  563.295
13. „  zagraniczne . : .  503.393
14 F u t r a ....................................  325.595
15. Szkło, fa jan s ,p o rce lan a . 260.946
16. M achiny, m o d ele .............. 235.184
17. R yba, śledzie i inne . . . .  224.926
1 8 . Odzienie, b ie l iz n a   217.640
19. W ik tu a ły ...........................  2 1 7 . 6 0 6
2 0 . C ukier w mączce •........... 2 0 0 . 7 1 6
Inne to w ary ................................ 2 .314.327

Razem  w o k r.ce l. W ierz .. 28.572.763

[a inne kom ory p rz y p ad a .. 
a  mianowicie na  komory: 
kładow ą W ars. 2 . 2 7 8 . 5 9 1  
>kr. cel K alisk  11.686.271 
„  „  Zaw ich. 7 4 6 . 6 9 4
lołączając  do tego obrót 
przez kom ory okr. W ierz­
bo łowskiego oprócz sa­
m ej W ie rzb o ło w sk ie j... .  

ibrót han d lu  kró lestw a w 
przybliżeniu p rzedstaw ia­
ją  cyfry ja k  wyżej podane

1 4 . 7 1 1 . 5 5 6

3 8 5 . 7 5 5

1 5 .0 9 7 .3 1 1

1 0 . 0 2 8 . 5 0 7

3 7 6 4 .2 7 2  
3 . 8 3 3 . 4 3 0  
2 . 4 3 0 . 8 0 5

R azem ...........................  2 5 . 6 2 9 . 3 4 6

4 9 7 . 5 2 8

1 0 . 5 2 6 . 0 3 5

W  łych ostatnich cyfrach fig u ru ją  
głów nie:

w wywozie:
Zboże na  r s ................................. c .8oo .ooo
W e ł n a ...............................................  2 . 8 0 0 . 0 0 0
D rzew o ...............................................  2 . 7 0 0 . 0 0 0
T e rp e n ty n a   357 600
L en i konopie .........................  174 ooo

w przywozie:
B aw ełn a   ................  1 . 3 3 0 . 0 0 0
M etale i wyroby m e t a lo w e  . .  7 2 3 . 0 0 0
W yroby ln ia n e .........................

„  w e ł n i a n e ........................ 3 1 4 .  j OO
b a w e ł n i a n e ..................  2 9 1 .6 0 0
j e d w a b n e  .....................  ” 8 . 0 0 0

H erbata  ....................................
Śledzie ....................................... 221.000

E k o n o m ista , ni l i s t o p a d ,
9
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H andel zewnętrzny B e lg ji.

Minister finansów belgijski, złożył królowi obraz ogólny handlu zewnętrz­
nego za rok 1804, z którego wyciągamy następujące dane statystyczne: 

Przywóz wynosił . . . 1259 m ilj.fr .
Wywóz „  . . .  1173 „

Cały obrót 2432 milj. fr. czyli 008 tn. rubli.
W porównaniu z r. 1803 więcej o 18° (372 milj. fr.) 

a „  „  1802 „  o 24%  (402 milj. fr.)

W cyfrze wywozu wyroby belgijskie figurują na 597 milj. fr., więcej o 12% 
niż w r. 1803, a 18%  niż w 1802.

Z całej masy przywozu i wywozu, 09%  przypada na transportu lądowe, 
a 31%  na morskie.

Pod względem przeznaczenia 88%  całego obrotu, przypada na Europę, 
a tylko 12%  na inne części świata.

Z tych 88%  wypada:

Na Francję . . . 16% %  (W. 218 m. +  P 184 m. -  402 m. fr.)
„ A n g l i e .  • • 0 % %  ( -  115 +  109 =  224 . . )
„  Holandję . . 82/ 3%  ( - 8 1  +  129 =  210 . . )
„  Związek celny 54/ 5%  ( —  09 +  72 =  141 . . )
„  inne kraje Eur. 47% % .

Z pozostałyeh 12° 0 na Amerykę przypada 0, %  (W. 34 '/2+ P  109— 143 ‘/ 2m.) 
a 0 %  na Azję i Afrykę.

Handel wywozowy powiększył się z Hiszpanją, Szwajcarją, Portugalją, 
Szwecją, Danją, Turcją, Egiptem; a zmalał z Rosją, Włochami, Austrją 
i Grecją.

Handel przywozowy zwiększył się z Rosją, Hiszpanją, Szwajcarją, Han­
zą, Szwecją, Austrją, Grecją, Turcją; a zmalał z Włochami, Danją, Portu­
galją, Egiptem.
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Dla porównania podajemy według Journal des Debats z 10 b. ni. nastę­
pujące cyfry ogólne handlu zewnętrznego F ra n c ji w pierwszych 9-ciu mie­
siącach 1S64 i 1805 r.

0 m. r. 1864. 9 m. r. 1865.
P r z y w ó z ...................................1836 ni. fr. —  2015 m. fr.
W yw óz........................................ 2228 m. —  2240 m. _

Cały obrót 4064 m. —  4255 m.
Według tego stosunku, cały obrót roku 1865 można w przybliżeniu obli­

czać na 5660 m. fr.

Biorąc stosunek obrotu ogólnego handlu zewnętrznego do ludności Rosji, 
Królestwa Polskiego, Belgji, Francji, znajdujemy, że przypada: 

w Rosji i Kr. Polskiein na głowę ludności około rubli 5
we Francji fr. 151 czy li............................................  38
w Belgji fr. 402 „ ...........................................   123

&



K O N G R E S UM IEJĘTNOŚCI SPO ŁECZN YCH
W B E R N I E .

Stowarzyszenia naukowe międzynarodowe zawiązywane, w celu 
wszechstronnego badania kwestij interesu ogólnego, są nowem a nader 
szczęśliwem zjawiskiem.

W  zebraniach tych stowarzyszeń kongresami zwanych, znikają 
wszelkie wyłączności; nietylko rzeczy teorji, ale i praktycznego zasto­
sowania traktow ane są ze stanowiska niezależnego i spokojnego —na­
uki. Dla tern większego zatarcia wszelkićj cechy wyłączności, zmienia 
się zwykle miejsce perjodycznych zjazdów, wyznaczają się kolejno sto­
lice i znaczniejsze m iasta rozmaitych krajów.

Do najpoważniejszych i najregularniejszych stowarzyszeń tego ro ­
dzaju należą: kongres międzynarodowy statystyczny, który odbył 5 po­
siedzeń, i stowarzyszenie m, dla postępu umiejętności społecznych (asso­
ciation internationale pour le progres des sciences sociales) ( '), k tóre­
go cztery posiedzenia odbyły się: w Bruxelli 1862 r., Gandawie 1863, 
Amsterdamie 1864 i w Bernie 28 sierpnia—2 września r. b.

Na kongres w Bernie zjechało się do 400 członków, między nimi: 
Asser, Couvreur, Conscience, V ischers,—Herwood,—B audrillart, Block, 
Garnicr, Horn, Pascal-Duprat, J . Simon, Ulbach,—Bluntschli, Engel, 
G neist,—Lombardo,— P la te r,—Cherbuliez, D unoyer, Stampili, Vogt 
i inne znakomitości.

Pierwsze zgromadzenie w kościele św. Ducha d. 28 sierpnia otwo­
rzył p. Challet-Venel serdecznem przemówieniem do przybyłych gości, 
oświadczając, że Szwajcarja szczególnie jest interesowana w powodze-

(') Stowarzyszenie to powstało na wzór angielskiego oil r. 1S57 istniejącego pod 
nazwą: N ationa l Association Jo r the promotion o f  social science. Szczegóły organizacji 
i treść statutu podał w sposób zajmujący profesor B iałecki w Gazecie Polskiej 
NN: 237, 8, 9. Liczba członków do tysiąca—rozmaitych narodowości; najwięcej 
przypada na Belgję (480), dalej idą: Holandja, Francja, Anglja, Niemcy, Stany 
Zjednoczone, W łochy, Hiszpanja; kilku Rosjan i Polaków-
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niu kongresu i przybliżeniu tego błogiego czasu, kiedy nie siła, lecz 
prawda i sprawiedliwość w rzeczach ludzkich rozstrzygać będą,.

Prace sekcij nie były w tym dniu rozpoczęte; pozostawiono czas 
do osobistego skomunikowania się i  zabrania znajomości, a wieczorem 
urządzono uroczystość za miastem w Schanzli, gdzie obok wspanialśj 
natury, koncertu stowarzyszenia śpiewaków (Cacilienverein) przedsta­
wił się gościom uroczy widok 44 małych dziewcząt z wyższych ber­
neńskich rodzin, w strojach kantonalnych, wyobrażających 22 kanto­
ny Szwajcarii. Po dwukrotnej defiladzie przed zachwyconymi widza­
mi, dziewczątka rozbiegły się w tłum ie podając w koszach owoce 
i chłodniki. Takie było przygotowanie usposobienia do prac kongresu: 
dobry humor, nastrój wdzięczny, harmonijny, nie jest bez znaczenia 
w rzeczach najpoważniejszych.

29 sierpnia zaczęły się prace w 5 sekcjach, streszczane w ogólnem 
zebraniu, i trw ały dni pięć.

Sekcja 1-a prawodawstwa porównawczego roztrząsała kwcstję roz- 
graniczenia władzy państwowej od gminnej. Autonomja gminy w ogó­
le była uznana, tylko rozmaicie określano prawo interwencji wła­
dzy zwierzchniej w sprawy gmin. Pascal Duprat, zapalony decen- 
tralista, robi zarzut rewolucji francuzkiej, że przyjmując z jednej 
strony swobodę rozwoju, z drugiej centralizację, była sama z sobą 
w sprzeczności. Profesor Bluntschli zajął w dyskusji stanowisko po­
średnie twierdząc, że gmina je s t autonomiczna w swoim zakresie, 
a państwo w swoim; do gminy należy samorząd, do państwa władza 
zwierzchnia, polityka. Politycznie autonomiczne gminy (jakie są 
w wielu kantonach Szwajcarji) uważa Blantschli za średniowieczne. 
Zdanie to podzielili przedstawiciele zachodniej Szwajcarji, (wschodnia 
bardzo słabo była  reprezentowana).

Taż sekcja rospraw iała o prawie testamentowem i sk łaniała się ku 
swobodzie w rozrządzaniu majątkiem.

Sekcja 2-a wychowania i nauczania publicznego. W dyskusji nad 
kwestją oddzielenia w nauczaniu moralności od religji, członkowie 
świeccy byli za, duchowni przeciw oddzieleniu.

Sekcja 3-a sztuk i literatury była jedna z najsłabszych. Reprezen­
tanci wielkich państw uskarżali się na upadek sztuki; twierdzono, że 
się redukuje do illustracji i opery. Szwajcar p. Etfingen dowodził 
przeciwnie wzrostu sztuki w Szwajcarji. Dognee z Belgji pizytoczył, 
że w starożytności ani pałacu kryształowego, ani tunelu nie zbudowa­
no. Wszelkie zachęty, premja, potępiano; bezwarunkową swobodę ioz- 
woju uznano za najkorzystniejszą.
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Sekcja 4-a dobroczynności i zdrowia publicznego. W kwestji więzień 
przeciwko systematowi celkoweinu byli: Pascal Duprat, Vischers, 
Lardy, Tilliere; za nim zaś: Pictet de Sergy, Lombardo i Desmarest. 
Ostatni twierdził, że milczenie zalecone przez przeciwników systemu 
celkowego gorsze je s t niż odosobnienie, zwłaszcza dla kobiet,—ja k  gdy­
by odosobnienie nie było samo przez się połączone z milczeniem.

Sekcja 5-ta ekonomiczna m iała w program ie 6 kwesty: spółek z od­
powiedzialnością ograniczoną, dróg żelaznych, wojskowości, budowy 
dzielnic wyrobniczych (cites ouvriers), policji wodnej i leśnej i nakoniec 
drogi przez A lp y  szwajcarskie. Trzy pierwsze ty lko były roztrząsane 
i to jedna z nich, wojskowości, nie w sekcji, ale w zebraniu ogólnem. 
Natom iast przybyła nowa kwestja zbytku, przez znaną ekonomistkę 
pannę Royer postawiona. Stało się tu  więc według wyrażenia staroży­
tnego: cedant arma togae.

W kwestji spółek, sprawozdawcą by ł Dunoycr (syn b. prezesa 
stowarzyszenia ekonomistów). Skreśliwszy rys historyczny spółek 
angielskich joint-stock companies i spółek s odpowiedzialnością ogra­
niczoną powstałych w r. 1856, oświadczył się za spółkami bez- 
imiennemi, a przeciw komandytowym, jako odstręczającym zbytnią 
odpowiedzialnością ludzi zamożnych i doświadczonych od • zarządu. 
Block żałuje, że sprawozdawca nie zrobił zupełniejszego przeglą­
du prawadowstw spółkowych, i jakkolwiek wszystkie nowsze roz­
wijały się na zasadzie francuskiego lub hiszpańskiego, wszakże 
mają rozmaite cechy właściwe.

H orn zaznacza szczęśliwy fakt skupienia się drobnych kapitałów; 
bezsilnych w odosobnieniu, i skłania się na stronę komandyty, dającćj 
rękojmję większej odpowiedzialności dyrekcji; wszakże chciałby ją  
mieć w części ograniczoną, zwłaszcza w wypadkach siły większej 
i w ogóle od dyrekcji niezależnych.

Asser (profesor z Amsterdamu) żąda uznania międzynarodowego 
spółek bezim iennych, ujednostajnienia w tym celu rozmaitych pra- 
wodawstw i zabezpieczenia praw trzecich względem spółek, z pozosta­
wieniem swobody wewnętrznego urządzenia.

Roderiguez (z M adrytu) je s t za zupełną swobodą spółek i twierdzi, 
że złe wynika z niewłaściwego jej użycia, że swoboda je s t narzędziem 
dobro czynnem, z którem się oswoić potrzeba, ale nie odrzucać bez 
wypróbowania. Block podnosi tę myśl porównaniem do ciała z wię­
zów uwolnionego: pewne wykręcanie się członków jest niczem innem 
jak  usiłowaniem powrotu do stanu normalnego; potrzeba czasu i cier­
pliwości, ażeby krew  do naturalnego wróciła obiegu.
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Garnier jest bezwarunkowym stronnikiem swobody spółek. Prawo­
dawstwo dzisiejsze zna trzy typy spółek: pod imieniem zbiorowem, 
komandytowe i bezimienne; ale nie odpowiada dzisiejszemu rozwojowi 
ekonomicznemu,—ciasno mu w tych ramach. Same już stowarzyszenia 
wyrobnicze, spółdzielcze, wymagają, reformy prawodawstwa.

Lom bardo, Bezobrazow, oświadczyli się r ó w n ie ż  z a  swobodą spółek.
Jakie warunki bespieczeństwa uznano ogólnie: jak  największą ja­

wność bilansów i działań spółkowych, kontrolę akcjonarjuszów i wzmo­
cnioną odpowiedzialność dyrekcji.

Przystąpiono do kwestji zbytku, do ocenienia wpływu jego na spo­
łeczeństwo pod względem ekonomicznym i moralnym. Panna Royer 
obwinia pewnych ekonomistów, że zbyt wiele przywiązują ceny do gro­
madzenia kapitałów, zapominając, że kapitały są środkiem, celem zaś 
użycie; twierdzi zatem, że musi być zachowany właściwy stosunek mię­
dzy kapitałem  odtwórczym (reproductif) i bezpłodnym (improductif), 
bez czego staje się nieruchomym, martwym. Z tego wychodząc sta­
nowiska, panna B. rehabilituje zbytek, usiłuje dowieść, że na pewnym 
stopniu rozwoju społeczności, bez zbytku nie byłoby dalszego postępu; 
że nawet złe skutki rozrzutności ograniczają się do pojedynczej ruiny, 
nie dotykając społeczności, gdyż zaspokojenie sztucznych nawet po­
trzeb, kaprysów, otwiera pole działalności przemysłowej. Zresztą, mó­
wi, odróżnić trzeba zbytek prywatny od publicznego: pićrwszy nic ule­
ga żadnemu ograniczeniu, oprócz względów moralnych; drugi, jako  
opłacany podatkami, musi być regulowany, ale nie może być potępia­
ny, bo daje korzyści i często bywa wyrazem wielkości narodowej.

H orn odparł zarzut, jakoby ekonomiści nie dopuszczali zbytku roz­
sądnego i zaprzeczył twierdzeniu co do gromadzenia kapitałów i roz­
rzutności. Dopóki ogromna większość rodzaju ludzkiego doznaje bra­
ku rzeczy pierwszej potrzeby, nie ma co się troszczyć o to, co zrobić 
z kapitałam i. Rozrzutność pryw atna rujnuje jednych z pewnością, 
czy zaś daje korzyść innym, to jeszcze kw estja; a i w takim nawet 
razie potrzeba wykonać dwie operacje zam iast jednej; dodajmy, ze 
otrzymuje się jeden zamiast dwóch rezultatów. Go do rozrzutności 
publicznćj, argum ent panny Royer sprowadza się do tej formuły. 
Rząd bierze mi na niepotrzebne wydatki 100 fr. w pocie czoła zebra­
ne, a za to pozwala mi powtórnie pracować dla ich odzyskania!

Garnier łączy się ze zdaniem H orn’a i r a z e m  z nim utrzymuje, że 
jak  dla rządu tak  dla jednostek, zbytek je s t moralnie i ekonomicznie 
godziwy jeżeli nie przechodzi ich środków; Pascal D upiat dodał, co do
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zbytku publicznego: „jeżeli jest naturalnym  wypływem pomyślności 
ogólnćj.”

Kwestję dróg żelaznych  wyłożył w obszernym memorjale p. Vogt, 
profesor w Bernie. Głównemi punktami były: ich budowa i wyzysk 
(exploatacja) przez rząd lub przez kompanje prywatne. Wzgląd po­
lityczny zaleca budowę przez rząd, ekonomiczny przeciwnie przemawia 
za prywatnemi spółkami. Dlatego też zdania się podzieliły, a pod 
względem wyzysku więcej było po stronie spółek prywatnych. Uzna­
no wreszcie, że okoliczności grają tu wielką rolę.

W ostatnim dniu kongresu, 2 w rześnia, rostrząsano nakoniec 
w ogólnem zgromadzeniu kwestję wojskowości. Sprawozdawcą był p. 
Stampili b. prezydent związku, a dawniej dyrektor wydziału wojny. 
W ywiązał się też świetnie z zadania, jako dokładnie z przedmiotem 
obeznany.

Nasamprzód postawił pytanie: czy mamy mieć stałe armje czy mi­
licje? i skreślił obraz milicji szwajcarskiej. Służba wojskowa trwa nie 
więcej jak  1 do 3 lat i nie odrywa na długo od pożytecznych zatru­
dnień. Instrukcja milicjanta zabiera 4 do 6 tygodni czasu, a coroczne 
2 tygodniowe ćwiczenia wystarczają na nabycie potrzebnych żołnie­
rzowi wiadomości. Służba milicji szwajcarskiej jest raczej rekreacją, 
przyjemną i zdrową gimnastyką; a jednak milicja ta  w szykowności 
nie ustępuje stałym  armjom.

Cała arinja szwajcarska liczy 200,000 ludzi, a koszta jej utrzym ania 
8 '/2 milj. fr. to je s t tyle, co 3,000 stałego wojska. Na każdego żoł­
nierza w okresie służbowym, w przecięciu przypada 0 '/2' dni służby 
rocznie; na głowę ludności '/2 dnia.

Dalej mówca przeszedł do stałych armij i przypomniawszy o dwóch 
sposobach ich form owania, przez konskrypcję i zaciąg dobrowolny, 
wziął za przedmiot krytyki mem orjał nadesłany przez pewnego bel­
gijskiego oficera, usiłującego dowieść użyteczności stałych armij nie- 
tylko z politycznego, ale i ekonomicznego stanowiska. Przeciw temu 
twierdzeniu Stampfli postawił cyfry. Belgia ze swoją konskrypcją li­
czy 38,000 wojska, którego utrzym anie kosztuje 33 miljony fr. Służ­
by czynnej przypada 140 dni rocznie na żołnierza, a 4 dni na głowę 
ludności. Cały budżet wojny belgijski wynosi 52 milj. fr.; szwajcar­
ski 9 '/2 milj. Przyjmując system at szwajcarski, m ogłaby Europa zao­
szczędzić na budżetach wojskowych 2 '/2 miljarda fr. rocznie, a byłaby 
w stanie wystawić 23 miljony wojska; same Niemcy 4 '/2 miliony.

Wieńcem dyskusji w tej kwestji był głos p. B audrillart’a. Podniósł on 
znakomicie m oralną stronę ekonomiki. Uczucie ludzkości—mówi B.
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potępia wojnę, ale przeciw niemu występują, inne uczucia, ja k  żądza sła­
wy, i t. p. Ekonomika nie zna tćj sprzeczności: pokój jest stałą, nie­
wzruszalną częścią jej programu, a wiedza i przem ysł mają swoich bo­
haterów i dają pole do okazania wielkości charakteru.

Na tóm ukończyły się prace kongresu. Przy pożegnaniu uchwalono 
adres współubolewania wdowie po Cobden’ie z powodu jego śmierci 
i wyznaczono przypuszczalnie Turyn na miejsce przyszłego zebrania.

*



K R O N I K  A .

Reform y adm inistracyjne są  w  biegu; zazn aczam y  m ianow icie postęp  prac 
dw óch kom itetów  specjalnych:

—  Komitet reformy Banku  ukończy ł rozbiór zasad now ej o rganizacji 
B anku polskiego i po ruczy ł oddzielnej delegacji zap ro jek tow an ie  s ta tu tu .

—  Komisja akcyzy trunkowej zb liża się  do końca prac sw oich nad  u s ta ­
w ą m a jąc ą  za s tą p ić  p raw o z r . 1 8 4 8  o w yrobie i sp rzedaży  trunków . G łó­
w niejsze zap ro jek to w an e zm iany  w zględem  tego  p raw a są  n as tęp u jące : P od­
w yższone norm y w ydajności m a te rja łó w  na w ódkę p rzerab ianych , ju ż  w ro ­
ku  zesz ły m  zap row adzone , u trzym ane są  w projekcie; p rzep isane zo s ta ły  
p raw id ła  śc iś le jsze j kontroli; akcyza  z  gorzelni podw yższa s ię  o ty le, co po ­
trzeb a  na pokrycie ubytku  w  dochodzie p rzez zam ierzone zn iesien ie op ła t 
konsum cijnej i konsensow ej; o p ła ta  akcyzy  nas tępow ać raa w m iarę przedaży  
w ódki, a  za tem  w łaściw ie  p rzez konsum enta , nie z a ś  p rzez producenta.

B row ary piw ne m ają  być opodatkow ane lekko i jed n o sta jn ie  pod w zględem  
m iejscow ości, ale  z  rozróżnieniem  2 -ch  kategorij z a k ład ó w , stosow nie do ich 
u rządzen ia  do w yrabfan ia rozm aitych  g a tu n k ó w  piw a.

O prócz akcyzy , zap ro jek to w an a  je s t  ta ry fa  op ła t paten tow ych  od zak ładów  
p rzeznaczonych  do w yrobu i p rzedaży  trunków . W reszcie pozostaw iona być 
m a sw oboda za k ła d an ia  i u trzym yw ania  tak ich  zak ład ó w , z  zachow aniem  
w arunków  p raw a cyw ilnego i policijnego.

—  D nia 2 9  październ ika o tw arty  z o s ta ł most przez Wisłę w Włocławku. 
W a żn y  to  w ypadek ekonom iczny, gdyż W łocław ek  j e s t  m iejscem  sk ładow em  
dla handlu  zbożow ego z  P ru sam i, a  dotąd brakow ało  m u s ta łe j kom unikacji 
z  p raw ą s tro n ą  W isły  b o g a tą  w płody rolnicze.

—  Droga żelazna Łódzka  (27  w iorst d łu g a ), o tw arta  d. 19  listopada, 
łączy  n a jzn aczn ie jsze  fabryczne m iasto  K ró lestw a z siecią ogó lną d róg  że la ­
znych . Nie je s t  ona je sz c z e  zupe łn ie  u rząd zo n a  d la publiczności, n as tąp i to 
dopiero z  p rz y sz łą  w iosną; ale ju ż  m ogą się  odbyw ać tra n sp o r ta , zw ła sz cza
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dow óz m aterjału opałow ego, tyle dla Łodzi w ażnego. Do stanu takiego ro­
boty doprowadzone zo sta ły  z nadzw yczajną szybkością, bo w  dni 6 2 .

—  W ażny dla kraju zakład naukowy Instytut Politechniczny urządza 
s ie w  Ł odzi. D w a domy zajete ju ż  są  na tym czasow e je g o  pom ieszczenie, 
zanim  zbudowany zostanie gm ach nowy, na który m iasto Ł ódź ofiarowało 
grunt i < 5 ,0 0 0  rubli.

—  P ostanow ienie Rady Administracyjnej z  d. października, wzbrania 
wyrobu piwa ciemnego koloru, przez użycie przypalonego słodu , a to w ce­
lu podniesienia je g o  gatunku i zapobieżenia fałszow aniu; podw yższa też tę- 
g o ść  piwa zw yczajnego  do 9 °  cukromierza. Z a niestosow anie się  do tych 
przepisów, rosciąga kary od 2 5  do 2 0 0  rubli i utratę konsensu.

—  W  tych dniach, nad eszło  N ajw yższe upoważnienie otworzenia w sposo­
bie próby, kantoru Banku polskiego w Łodzi.

— W Finlandji postanowieniem  N ajw yższem  w prow adzoną z o sta ła  od 13  
listopada reforma systemu monetarnego: marka m etalow a bedzie jedyną  
prawnie uprzyw ilejow aną m onetą tego  kraju. $■

ODPOWIEDZI. — P a n a  A . .  E .  W .  Uwag nad artykułem  wstępnym zesz. I: 
„O znaczeniu Ekonomiki” drukować nie możemy, dla niejasności niektórych ustę­
pów. Że zaś cała rzecz sprowadza się do dwóch zarzutów: co do nazwy Ekonomika 
i określenia przedmiotu nauki; może dość będzie wspomnieć, że p. A. E. W. mieć 
chce nazwę ,,gospodarstwo spółecznef’ a przedmiot tej nauki rosciaga do potrzeb 
wszelkiego rodzaju,—słowem chce ogólnej nauki spółecznój-—syntezy. Otóż na tem po­
lu różnić się musimy, bo podobna synteza według nas może być chyba wieńcem prac 
analitycznych, będących podstawą wiedzy ludzkiej. Takiej zaś ogólnej nauki społe­
cznej nie mamy jeszcze i wątpić można czy kiedy mieć będziemy.

Radzimy co do nazwy, przeczytać ustęp Garnier’a  z noty p. t. „ B u t et limites de 
VEc. P .’’ gdzie nazwę „ Ekonomika” przez Hutcheson’a (nauczyciela Smith’a) używa­
ną, G. za najtrafniejszą uznaje.

'—Gazecie Warszawskiej. Przypominamy, że celem a rtyku łu  wstępnego by­
ło określić stanowisko Ekonomiki w cywilizacji nowoczesnej, że zatem ustęp o epo­
ce średniowiecznej niesłusznie skupił na siebie całą baterj ę dowcipu p. Kr. (JNr. 
251 — 257). Gdyby chciał czytać dalej, możeby był znalazł co ważniejszego; ale za­
trzymując się nawet i tu  na 2 str., co najwięcej, mógłby logicznnie dopatrzyć rożne 
od swego zapatrywanie się na historję. Zarzut zaś nielogiczności stoi bez dowodu 
i bez żadnej osłony przyzwoitości. Poczynającemu w trudnym zawodzie, poważnie 
i pracowicie pierwszy krok stawiącemu, nie godzi się bez racji rzucać kij pod nogi, 
jakkolwiek zdarza się, że pocisk mimo przeleci.

r e d a k t o r ,  Antoni N agórny.

~ Za pozwoleniom Cenzury Rządowej.
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